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HENRYK REWAKOWICZ
z m a r ł  3 0 . w r z e ś n ia  1907.

1 zn ów  b ezw zględ n y w o ­
b ec sp raw  i u czu ć lud zk ich  
c zas okrutnym  szponem  ude­
r z y ł w  szczup lej ącą co raz 
w ięcej grom ad kę n aszych  za ­
s łu żo n ych  w eteran ów  straża­
ckich , bo oto w  p ierw szych  
dniach paźd ziern ika 1907 
kam ień g ro b o w y  na cm en­
tarzu  lw o w sk im  p o k ry ł now ą 
m ogiłę nad zw łokam i jedn ego 
z  n a jlep szych , n a jstarszych  
i n a jw iern ie jszych  druhów  
idei strażackiej —  śp. R ew a- 
k o w icza .

N iem a ch yba m iędzy na­
mi w ielu  takich , k tó rzy b y  
bodaj ze  słyszen ia  nie znali 
tego  cz ło w iek a , do k tóreg o  
za s łu g  i w a rto śc i nie p o w sze­
dnią m iarę p rzyk ład ać n ależy  
i w  k tó ry ch  niew iadom o co 
b yło  podziw iać, bo tam w  tym 
charakterze  sk rom n ość łą ­
c z y ła  się z w ie lk o ścią , p raw ość 
charakteru  z w ytrw ało ścią , 
odw aga ze spokojem , m rów cza  
p racow ito ść z bezin teresow n ością, szlach etn ość z n ieugięto- 
śc ią  zasad —  a m iło ść je g o  dla narodu, w iern o ść  zasadom

W  R adzie gm innej

i n ie u g ię to ść , praw dom ów ­
ność p rzy  sercu  tkliw em  
i g łęb o k ie j p r o s to c ie , c z y ­
n iły  go  p raw dziw ie  W ielk im  
O byw atelem .

Śp. H en ryk  R ew ak o w icz  
u rod zon y w  S o k o l n i k a c h  
w  p o w iecie  tarn obrzeskim  ja ­
k o  syn  w ie jsk ieg o  n au czy­
cie la  —  s k o ń c z y ł gim nazyum  
i uniw ersytet w e L w ow ie. 
Już od ro k u  1856, p raco w ał 
ja k o  d zien n ikarz naprzód 
w  R e d a k cy i „Ś w itu “ , potem  
w „ D zienniku P olsk im  “ , 
w  „G a zecie  N a ro d o w ej“, w re­
szcie  w  „K u ry e rze  L w o w ­
sk im “ , k tó re g o  p rzez 25 
lat naczeln ym  b y ł red akto ­
rem,, p rzez lat zaś 50 w o g ó le  
b y ł dziennikarzem , a c ią ­
g le  w e L w o w ie . M ało tu 
było  takich, k tó rzy b y  śp. H e- 
ry k a  nie znali, a mniej m oże 
je sz c ze  było  tu sto w a rzy ­
szeń, szlachetn e ce le  m ają­
c y ch  , k tó ry  chby nie b y ł 
człon kiem .

p racow ał p rzez 26 lat, b ył
człon kiem  honorow ym  sto w arzysze ń : „G w ia zd y “ , „S ka-



ł y “ , „im . K iliń sk ie g o “, o ch ro n y  zw ierząt, za ło życie le m  
szpitala  pow. M ościsk iego, C złon kiem  honor, i korre- 
spondentem  M uzeum  n arod ow ego  w  R appersw ylu , O b y­
w atelem  honor, k ilk u  m iast, C złonkiem  R ady nad zorczej 
fu n dacyi sk arb k o w sk ie j, C złon kiem  - Z a łożycie lem  P o l­
sk ie g o  T o w a rz y stw a  P ed ag ogiczn ego, C zło n k iem  T o w a ­
rzy stw a  n au kow ego  dla k się stw a  C ie szy ń sk ie g o , C z ło n ­
kiem  W ydzia łu  T o w a rzy stw a  „R o d zin a“ , C złonkiem  T o ­
w a rzy stw a  w zajem , kredytu , C złon kiem  S o k o ła  „M acie­
r z y “ i naszym  n ajzacn iejszym  druhem Strażakiem , och o ­
tnikiem  ko rp u su  L w o w sk ie g o  i to ja k o  p ro sty  to w arzysz 
S trażak , bo żad n ych  g od n o ści k o rp u so w yc h  n igdy p rzy j­
m ow ać nie ch cia ł —  ja k o  też C zło n k iem  długoletnim  
R ady zaw iad. kraj. Z w iązk u  i sekretarzem  tej Rady. ja k o  
p o lity k  b y ł za ło życie le m  p o lsk ieg o  Stron nictw a ludow ego 
i P rezesem  R ad y naczelnej tegoż. J ak o  patryota b y ł je ­
dnym z tw ó rcó w  T o w a rz y stw a  O p ieki narodow ej i o rg a ­
nizatorem  Z jazd ów  n arod ow ych , ja k o te ż  pow stania na­
rod o w eg o  w  r. 1863. J a k o  dem okrata b y ł on p raw d zi­
w ym  szerm ierzem  w  w a lce  o w o ln o ść  i rów n o u p raw n ie­
nie, a um iał b y ć  nie ty lk o  żołnierzem , ale i wodzem . Od 
p ó ł w iek u  p rzeszło  s ia ł on ziarn o  m iłości ludu.

W  obron ie u ciśn ion ych  i p o k rzy w d zo n y ch  w y stę ­
pow ał na d ługie lata przedtem , nim pow stało  stronnictw o 
so cy a listy czn e , k tó re  sobie p rzy w ła szc za  nad nimi opiekę. 
S łu ży ł on O jczyźn ie  ja k o  d ob ry je j syn, a uciśnionym  
ja k o  ich  obroń ca słow em  i piórem , m yślą  i czynem , m i­
ło śc ią  i w alką. —  B y ł siew cą  nadziei i w iary  w  czasach  
u cisk u  i re a k cy i, a zaw ód  je g o  b y ł mu służb ą publi­
czną, a nie rzem iosłem . B y ła  to postać na w sk ro ś  o ry g i­
nalna, p osągow a, ży jąca  sercem  i duchem , a ż y c ie  je g o —  
to w a lk a  tw arda i żm udna w  obronie ideałów .

Z w ią zek  k raj. S traży  o ch otn iczych , k tó re g o  m iędzy 
innym i b y ł za łożycie lem , jem u w y łąc zn ie  za w d zię cza  p o­
czątek  sw eg o  funduszu że lazn ego, bo on to w łaśn ie  sp o­
w o d ow ał z  w łasną szkodą, że  śp. A lb ert K a ra k iew icz , w e 
L w o w ie, 18. lutego 1880. rok u  zm arły , legat w  sum ie 
6948 Z łr. 46 ct., k tó ry  b y ł p rzy ja c ie lo w i sw eipu śp. Hen­
r y k o w i R e w a k o w ic zo w i p ierw otn ie p rze zn a czy ł, Z w ią ­
zk o w i kraj. testamentem  zap isał i fundusz ten stał s ię  pod­
w aliną in s ty tu c ji  Z w iązk u  k raj., k tó ry  tego  popareia 
w ó w cza s bardzo potrzebow ał.

Z n ały  Straże och otn icze w  całym  kraju  tę śp. Re- 
w a k o w icza  dla idei strażack iej ofiarność i ży c z liw o ś ć  
i d a ły  n iejednokrotnie w y ra z  uznaniu, czego  dow odem  
m ianow anie go  C zło n k iem  h onorow ym  S traży  w  K o lb u ­
szo w ej, w e L w o w ie, w  M ostach w iel., w  T arn ow ie, 
w  Ż ó łk w i, w  Ż y w cu . N ie u ch y la ł on sic  też n igdy od 
p o w ierzo n ych  mu sp raw  w  Z arządzie  Z w iązk u  i ty lk o  
w ted y  b rak ow ało  śp. H en ryk a, k ied y  choroba, c z y  też 
naw ał p ra c y  u cze stn iczyć  mu nie p o zw ala ły .

Śm ierć c z ło w ie k a  tej m iary w y w o ła ła  w  ca łym  kraju , 
a szczegó ln ie  też w e L w o w ie  o gó ln y  żal. W e w szy stk ich  
in stytu cyach  k ra jo w y c h  w s z c z ą ł się ru ch  n ieb yw ały , zm ie­
rza ją cy  k u  w yrażen iu  w sp ó łczu cia  Jego  n ajb liższym  i ku 
przygotow an iom  do w zięcia  udziału w  sm utnym  obrzędzie 
pogrzebu , k tó ry  na 2 . paźd ziern ika r. b. o godz. 3. pop. 
z domu ża ło b y  na Ł y c z a k o w ie  w yzn aczo n y  został. S etki

listów , telegram ów , a rtyk u łó w  d zien n ikarskich  dały św ia­
dectw o o góln ego  a szcze re g o  ubolew ania nad utratą tego 
męża, tudzież serd eczn ego  w sp ó łczu cia . W e L w o w ie  
u tw o rzył się osob n y K om itet o b yw atelsk i dla p o g rze b o ­
w ego obchodu. N asz Z w ią zek  k ra jo w y  straża ck i nie m ógł 
w  danym  w yp adku  z  pow odu k ró tk o ś c i czasu  w e zw a ć do 
uczestn ictw a w szy stk ich  S traży, jak b yto  ze stosun ku śp. 
zm arłego  w yp adało , ale z  k o n ieczn o śc i o g ra n iczy ć  się 
m usiał na n ajb liższą  sferę. W ydał w ięc  ro z k a z  do S traży  
ochot, o k rę g u  L w o w sk ie g o  i zap ro szen ie  do m iejsco w ych  
c z ło n k ó w  R ady zaw iad ow czej i Kom itetu tech n iczn ego, 
w zyw ają c  do uczestn iczen ia  w  sm utnym  obchodzie.

W  oddaniu ostatniej p o słu gi śp. H en ryk o w i R ew a­
k o w ic zo w i w z ię ły  udział tysiączn e rzesze . Już na godzin ę 
przed w yruszeniem  żałob nego pochodu zap ełn ił się dzied zi­
niec p rzed  domem śp. zm arłego, na górnym  Ł y c z a k o w ie , 
a p o w o li tłum y za le g ły  u licę i chodn iki przed  domem. 
N ie b rak ło  tu n ik o g o , kto umie cen ić pracę o b yw atelsk ą, 
kto  ceni taką pracę, jak ie j ś. p. R e w ak o w ic z  p o św ię cał 
ż y c ie  sw oje  p rzez p rzeszło  p ó ł w iek u

P ro b o szcz  p arafia ln y k o ś c io ła  św . A n ton iego  odpra­
w ił m odlitw ę, a gd y  u cich ła  pieśń kapłan a i w yn iesion o  
trum nę, drużyn a śp iew acza  „E ch a “ zain tonow ała  „B eati 
m ortu i“ , poczem  w stąp ił na im prow izow an ą trybunę w i­
cep rezyd en t dr. R  u t o w  s k  i i przem ów ił im ieniem  m iasta :

„C h ow am y żo łn ierza  p ra c y  — m ów ił — k tórego  
ż y c ie  szare  b y ło  ja k  kapota  w  k tórej chadzał w śród  nas, 
ży c ie  spędzone w p racy  i m yśli d la jednej w ie lk ie j idei, 
k tóra  go  ca łego  ogarnęła. P o za s zc z y ty  nie sięga ł 
i nie dano mu ich, ale ponad w s z e lk ie  za s z c z y ty  b y ł on 
sam, b y ła  je g o  praca niespożyta, je g o  m yśl i um iłow anie 
narodu. On w ie rzy ł, że  rosn ąć m usim y i w zm agać się 
i z tą w iarą staw ał do p racy . On w iedział, że lam pa g a ­
śnie, bo oleju  brak, w ię c  do p racy  w spóln ej n aw o ływ ał 
w s zy stk ie  w arstw y  i w s zy stk ie  stany, nadzieję odrodzenia 
im w sk azu jąc i w oln ość. Bo to b y ł mąż nadziei, tw arda 
sk ała, d ro g o w sk a z w  ch w ili upadku i błędu.

„O n, c z ło w ie k  z miasta, rozum iał, że nie dość do 
w spólnej p racy  p o w o ła ć  m ieszczań stw o, nie d ość p r z e ­
sz ło ś ć  u koch ać, ale on po k ie re zy ę  sięgn ął —  on p oszedł 
m iędzy lud, bo ch cia ł, że b y  i ten lud m iał o jczyzn ę .

„Z n aliśm y tę p ostać szarą  a potężną, bo k ie d y  mó­
w ił, to w  sło w ach  je g o  b y ł b rzę k  rac ła w ick ie j k o sy  
i m łot robotnika, bo to b y ł c z ło w ie k  duszy.

„ A  że p ó ł w iek u  p racy  w  nim b y ło , że  p racę sw oją  
n ió sł tw ardo dla dobra o jcz y zn y , że szed ł z  niezłom ną 
nadzieją w  je j odrodzenie, że dla odrodzenia te g o  tak 
w ie lk ie  p o ło ży ł zasłu gi, w ięc  w ielk im  się  stał w śród  tego 
w ie lk ie g o  miasta, w śró d  kraju  ca łego . K to  taką pracę 
p rzeb ył i takie p o ło ż y ł zasłu gi, ten nie z g in ie !“

P o w icep rezyd en cie  m iasta p rzem aw ia li: dr. T a d e ­
usz D w ern ick i imieniem obyw atelstw a sto licy  i p. T eofil 
M erun ow icz im ieniem  d zien n ik arzy  poi.

Po przem ów ieniach ru s zy ł o lbrzym i pochód w zdłuż 
u lic Ł y c z a k o w sk ie j, C zarn e ck iego  i P ie k a rsk ą  na cm en­
tarz Ł y c z a k o w sk i. T o w a rz y s z y ły  mu tłum y pu bliczn ości. 
W zd łuż ulic, k tó ręd y  kon dukt ża łob n y postęp ow ał, sta ły  
ty s ią ce  osób na chodnikach. Na cze le  pochodu sz li pre-



ben daryu sze domu ubogich, a następnie pluton straży  
ochotn iczej pożarnej „ S o k o ła “ ze sztandarem , d elegacye 
„G w ia zd y “ , „ S k a ły “ , T o w a rzy stw a  im ienia K iliń skiego, 
B artosza  G ło w a ck ieg o , k o rp o ra c y e  ręk o d zie ln icze , „ k a ­
pela C zw a rta k ó w “ , drugi pluton straży  ochotn iczej. 
W  dalszym  ciągu lic zn y  zastęp d ru żyn y  so k o le j ze sztan ­
darem  pod naczelnictw em  druhów  A ntoniego D u rsk ieg o , 
B arań sk iego  i Ja n ik o w sk ieg o  i reprezen tan ci ro k u  1863. 
ze  starym  od k u l m osk iew sk ich  poszarpanym  sztandarem  
pow stańczym . K ondukt ża łob n y p row ad ził radny m ia­
sta prałat k s. dr. L en kiew icz, w  a systen cyi p rob oszcza  
paratii ks. H ick ie w icza , p rob oszcza  g re c k o  - k ato lick ie j 
ce rk w i św . P iotra  i P aw ła, k s. Jerem ow icza, k s. kan on ika 
Ś w ist rsk ie g o  o ra z zakon n ego  duchow ieństw a.

R ydw an żałobny, o b w ieszo n y  w ień cam i o w stęgach 
b arw y  narodow ej. N a w ieńcu, zło żo n ym  z k a rt T o w a  
rzystw a  sz k o ły  ludow ej w id n iał napis: „W ielkiem u O b y­
w atelow i — R o d a c y “ . N a innych w ień cach  b y ły  n a p is y : 
„Z  trudów  i nadziei zro d zon y T w ó j czyn  zostaje  z nami
— K u ry e r  L w o w s k i“ „D zielnem u dem okracie, zacnem u 
p u b licyście  —  „N ow a R eform a“ ; „Zasłużonem u k o le d ze
—  Rada m iasta L w o w a “ . Nadto z ło ży li w ień ce: T o w a ­
rzy stw o  im ienia K iliń sk ie g o , T o w a rzy stw o  K o ściu szk i, 
rodzin a Z ip seró w  i w . i.

Za trumną o b ok  n ajb liższej rod zin y, postęp ow ali 
p o sło w ie  stron nictw a lud ow ego  do Sejm u i do R ad y pań­
stw a, p o sło w ie  dem okratyczn i, cz ło n k o w ie  R ad y m iejskiej 
z prezydentem  C iuch ciń skim  o raz w iceprezydentam i drem 
R utow skim  i Neumannem, rep rezen tacya  Z w iązku  och o ­
tn iczych  straży  pożarn ych , m ia n o w ic ie : N aczeln ik  dr. 
Z g ó rsk i, i cz ło n e k  R ady zaw iad. p. Prom iński, dzienni­
karze, reprezen tan ci różn ych  T o w a rzy stw  i in stytu cyi, 
a w reszcie  tłum y p ubliczn ości.

Od w rót cm entarnych do grobu  zan ieśli z w ło k i na 
sw yc h  b ark ach  p o sło w ie  ludow i, cz ło n k o w ie  red a k cy i 
„K u ryera  L w o w sk ie g o “ i w łościan ie.

Nad otw artym  grobem  p rzem ów ił p ierw szy  p o seł 
B o j k o  im ieniem  stron nictw a lud ow ego, następnie p o ­
se ł H udec im ieniem  p o lsk iej p artyi so cya ln o  - dem okra­
tycznej, M ow n arow icz im. m łod zieży  lw o w sk ie j polite­
ch n iki i p. Jan D ęb ski im. re d a k cy i „K u ryera  L w o w ­
sk ie g o “ .

T rąb k a  strażack a  pożegn ała  serd eczn ego  druha na 
w ieczn y  sp o czy n e k  i kam ień rodzin nego grobu  za  nim 

zaw arto.
Na p ogrzeb ie  m ęża tylu  ro z licz n y ch  i różn orod nych  

sp o łeczn ych  zasług, m ogło  S trażactw o ty lk o  ró w n o rz ę ­
dnie z innemi stow arzyszeniam i w ystąpić, ale  ten dźw ięk  
strażackiej trąbki, k tó ry  ca ły  obchód za k o ń czy ł, k tó ry  
niezapom nianego to w arzy sza  S trażak a  ostatni pożegnał, 
nie mniei w art dla niego od pięknej m ow y p ogrzeb ow ej, 
bo w  nim d rgał żal po Jego  stracie i uznanie Jego  z a ­
słu g, cz e ść  od ca łeg o  k rajo w eg o  strażactw a, pożegnan ie 
z prośbą, by ja k o  c z y s ty  duch, nadal o p ieką  o taczał tę 
ideę strażack ą, k tórą  k o ch a ł i w ie le  dał dow odów  ż y c z li­
w o śc i dla niej. P ok ó j Jego  popiołom  —  a ta ziem ia, k tórą  
bardzo m iłow ał —  niechaj mu le k k ą  b ę d z ie !

I. Część urzędowa.

Konkurs
и a zapomogi z funduszu im. Dra Alfreda Zgórskiego.

W  dniu  20. g ru d n ia  1907. rozdan e zostan ą  c z te ry  
zap om ogi po 50 kor. z fu n d u szu  zap o m ogow ego  im. D ra 
A lfre d a  Z g ó rsk ie g o .

P ra w o  do ty c h  zap om óg m ają  n a w e t z pom in ię­
ciem  p rzep isów  reg la m in u  K a s y  Z ap o m ó g  ta c y  c z ło n ­
k o w ie  o ch o tn iczych  s tra ż y  p o żarn ych , k tó rz y  z pow odu  
słu żb y  stra ża ck ie j pon ieśli szkodę n a  zd ro w iu  lub  m ie­
niu, tu d zie ż  w d o w y  i  s iero ty  m ało letn ie  po cz ło n k a ch , 
k tó rz y  w  słu żb ie  straża ck ie j p o strad ali ż y c ie  lub  sta li 
się n iezd o ln ym i do pracy.

P od an ia  o zap om ogi p o w y ższe  w n osić  n a le ży  do 
K ra jo w e g o  Z w ią z k u  o eh o tn iczych  s tra ż y  p o ża rn ych  do
1. g ru d n ia  1907 roku. *)

D o podan ia  d o łączyć n a le ż y :

a) św iad ectw o  d o ty czą ce j K o m e n d y  s tr a ż y  p o żarn ej, 
że p eten t je s t  lub  b y ł strażak ie m  i że  pon iósł szkodę 
z pow odu s łu żb y  straża ck ie j n a  zd row iu  lub  m ien iu : 
w  p ierw szy m  w y p a d k u  p o tw ierd zo n e p rze z  lek a rza , 
w  w y p a d k u  zaś d ru gim  p o tw ierd zo n e p rze z  d w óch  
cz ło n k ó w  Z w ie rzch n o śc i g m in n e j;

b) św iad ectw o  ubóstw a.

O soby, k tóre ju ż  raz  o trz y m a ły  zap o m og ę z tego  
fu n du szu , m ogą się o n ią  p on ow n ie u b iegać.

W e L w o w ie , dn ia  10. p a źd ziern ik a  1907.

Naczelnik :

D r. A lfred  Zgórski.

Sekretarz:
Antoni Szczerbowski.

II. Z nauki o strażach i pożarnictwie.

L. 2889.

Protokół
n a d zw y c z a jn e g o  posied zen ia  R a d y  za w ia d o w cze j, z  dn ia  

25. p a źd ziern ik a  1907. w e L w o w ie .

M iejsce  ze b ra n ia : B iuro Z w ią z k u  straża ck ie g o . P o ­
c z ą te k :  o godzin ie 7, w ieczorem .

O b e c n i: P rz e w o d n ic z ą c y ; S ta n is ła w  P rom iń ski,
w  nieobecn ości n a cze ln ik a  i za s tę p c y  n a js ta rs zy  w iekiem  
czło n ek  R a d y  za w .

C zło n k o w ie  R a d y  : A n to n i B a b r, L eop old  B ie g a , 
J ó z e f  N eum ann, M ich ał O siński i J ó z e f  W ie rz e jsk i. N ie­

*) Wzór podania znajduje się w podręczniku p. t. „Sekretarz 
strażacki“ na str. 37—41.



obecn ość u sp ra w ie d liw ili: L u d w ik  Gradulski i A r tu r  Z a ­
rem ba C ielecki.

P ro w a d z ą c y  p ro to k ó ł: A n to n i S zcze rb o w sk i.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
I. U zu p ełn ien ie  re g u 'a m in u  K o m is y i tech n iczn e j 

i K o m itetu  re d a k c y jn e g o .
II. W y b ó r  cz ło n k ó w  K o m isy i tech n iczn e j i K om i­

tetu  red a k cy jn eg o .-
III . W y b ó r sk arb n ik a  i kon tro lora  K a s y  Z w ią z k u .
IV . R e o rg a n iz a c y a  Z w ią z k ó w  o k rę g o w y c h . (R ef. 

A n to n i B ah r).
U c h w a ł y :

P rze d  p rzystą p ien iem  do p o rząd k u  d zien n ego  w y ­
g ło sił P rz e w o d n iczą cy  p ięk n e w sp om n ien ie  ża ło b n e  po 
śm ierci śp. H e n ry k a  R e w a k o w ic z a , k tó re g o  w sp om n ien ia  
R a d a  za w ia d o w cza  w y s łu c h a ła  sto jąc.

O d czyta n o  pism o lw o w sk ie j s tr a ż y  o ch otn iczej 
L . 2827/07 w y sto so w a n e  do Z w ią z k u  K r a j.  ja k o  odpo­
w ied ź n a  pism o N a cze ln ik a  Z w ią z k u  K r a j. Na w n iosek 
p. L eop olda  B ie g i u ch w alon o zgo d n ie  straż  p o żarn ą  ochot­
n icz ą  w e L w o w ie  w y k lu c z y ć  ze  Z w ią z k u  K ra jo w e g o , po­
n ie w a ż  na pism o N a cze ln ik a  z d n ia  81/7 1907. L . 2032/907 
w y sto so w a n e  co do fo rm y i tre ści zu p e łn ie  o b je k ty w n ie  
i  odnoszące się ściśle do ćw ic ze ń  i reg u lam in u  um un­
d urow an ia , S traż poż. o ch o tn icza  w y s to so w u ją c  pism o 
do Z w ią z k u  K ra jo w e g o  u ż y ła  w y ra z ó w  o b ra ża ją c y c h  tak  
Z w ią z e k  k ra jo w y , ja k o te ź N a c z e ln ik a  i n a ru szy ła  karn ość, 
do k tó re j w in n a  się b y ła  zasto so w ać ja k o  straż zw ią z k o w a .

ad I.
U ch w alo n o  u zu p ełn ić  regu lam in  K o m is y i te ch n icz­

nej i K o m ite tu  re d a k c y jn e g o  w  ten  sposób, że  K o m is y a  
tech n iczn a  s k ła d a ć  się b ęd zie  z 9 cz ło n k ó w , a K om itetu  
re d a k c y jn e g o  z 7 czło n k ó w .

ad II.
Do K om isyi tech n iczn e j w y b ra n i z o s ta l i : pp. D r. 

L u d w ik  Ć w ik lice r , L eop old  B iega, Dr. Z y g m u n t  M iczyń - 
sk i, a  z p o za  R a d y  za w ia d o w cze j w  drod ze k o o p ta c y i 
pp. W ito łd  B a y g e r , A lfre d  B u d zy n o w s k i, F ra n c isze k  
M eissner, P a w e ł P raun, W a le ry  W ło d zim irsk i i J ó z e f  
Ż y tn y , tu d zie ż  3 cz ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  po litech n iczn ego .

W  sk ład  K om itetu  re d a k c y jn e g o  w y b ra n i zo sta li: pp. 
A ntoni B ah r, Dr. L u d w ik  ć w ik lic e r , S ta n is ła w  P ro m iń sk i, 
J ó z e f  W ie rz e jsk i i J a n u sz ks. R a d z iw iłł, a z  p o za  R a d y  za  w. 
w drodze k o o p ta cy i J a n  S zafra ń sk i i W ła d ysław G rzęd zie lsk i.

ad III.
S k a rb n ik iem  w y b r a n y  N a c z e ln ik  D r. A lfre d  Z g ó r ­

sk i, kontrolorem  M ich  ł  O siński, a D y rek to rem  S ta n isła w  

P rom iń ski.
ad. IV .
P rz y ję to  reg u lam in  d la  Z w ią z k ó w  o k rę g o w y c h  w e ­

d łu g  p ro je k tó w  R a d c y  P ro m iń sk iego , D r. Z g ó rk ie g o  
i A n to n ie g o  B a h ra , w e d le  d ołączn ego  referatu . K o n ie c  
p o sied zen ia  o g o d zin ie  1 1 . w  nocy.

P rz e w o d n ic z ą c y :
Stanisław Promiński.

S e k r e ta r z :
——----------  Antoni Szczerbowski.

■) Regulamin ten i instrukcyę zamieścimy w następnym  numerze.
P r z y p .  R e d .

L. 2904.

Protokół
VI. posiedzenia Rady zawiadowczej w trzynastym 

okresie, w dniu 26. października 1907.

M i e j s c e  z e b r a n i a :  B iu ro  Z w ią z k u  s tra ż a ck ie g o .
P o c z ą t e k  p o s i e d z e n i a :  Grodzina 4 ‘/г P ° po­

łudniu.
O b e c n i :
P r z e w o d n i c z ą c y :  D r. A lfr e d  Z g ó rsk i.
C z ł o n k o w i e  R a d y :  A ntoni Bahr, L eop old  B ie g a , 

M ich ał O siński, S ta n is ła w  P rom iń ski i J ó z e f  W ierzejski.
N i e o b e c n o ś ć  u s p r a w i e d l i w i l i :  A r tu r  Z a ­

rem ba C ielecki, L u d w ik  Gradulski i J ó z e f  N eum ann.
P r o w a d z ą c y  p r o t o k ó ł :  A n to n i S zcze rb o w sk i.

Porządek dzienny:
I. Z a tw ierd zen ie  p roto k ołó w  p osied zeń  z dnia 27/IV 

i 22|VII 1907.
II. O d czyta n ie  i za tw ie rd z e n ie  p roto k ółu  n a d z w y ­

c z a jn e g o  p osiedzen ia.
III . S p raw o zd an ie  z czyn n o śc i K om itetu  w y k o n a ­

w c ze g o  za  czas od 1 . lip ca  do 20. p a źd zie rn ik a  b. r. 
(Refer. D r. A lfred  Z g órsk i.)

IV. S p raw o zd an ie  k aso w e za  d ru gi i trz e c i k w a rta ł 
r. 1907. (Ref. K on tro lor K asy.)

V. S p ra w o zd a n ie  K o m isyi tech n iczn e j.
VI. S p ra w o zd a n ie  K o m ite tu  red a k cy jn e g o .
V II. K u r s y  p o żarn ictw a  w szk o ła ch  ro ln iczych . 

(Ref. Dr L u d w ik  Ć w ik licer.)
V III. P rz y z n a n ie  h o n o ro w ych  odznak. (R efer. S e­

kretarz).
IX. W n io sk i Z ja zd o w e :
a) o zm ianę ro zd zia łu  VIII. sta tu tu  Z w ią z k u ; (ref. 

starszy  rad ca  P ro m iń sk i);
b) w  sp raw ie  b u d o w y  d o m u ; (ref. s ta rs zy  rad ca 

P ro m iń sk i);
c) w zg lęd em  u b ezp iecze n ia  c z y n n y c h  c z ło n k ó w ; 

(ref. D r A lfre d  Z górsk i) ;
d) w zg lęd em  o d b y w a n ia  posiedzeń K rajo w ej R a d y  

z a w ia d o w c ze j ta k ż e  na p ro w in cy i w  sied zib ach  Z w ią z ­
ków  o k rę g o w y ch  ; (ref. Dr. A. Z g ó r s k i) ;

e) o zw o ły w a n ie  n a cze ln ik ó w  Z w ią z k ó w  o k rę g o ­
w y ch  n a n a ra d y  p rzed  Z jazd em  ; (ref. Sekretarz).

X. P ro śb y  s tra ż y  p o ża rn ych  o zap om ogę. (R efer. 
S ta n is ła w  Prom iński).

X I . Z g ła sza n ie  sam o istn ych  w n iosków .

U c h w a ł y :
ad I.
P r z y ję to  do w iadom ości i zatw ierdzon o  p ro to k ó ły  

z IV. i V posiedzen ia R a d y .
ad II.
S e k retarz  o d c z y tu je  p rotokół n a d zw y c z a jn e g o  po­

siedzenia  R a d y  za w ia d o w c z e j z d n ia  25/10 b. r., k tó ry  
R a d a  w  zu p ełn ości za tw ie rd za .

ad III.
S p ra w o zd a n ie  z czyn n o śc i K om itetu  w y k o n a w c z e g o  

o p ie w a :



A.

Wykonanie uchwał.
]. Z a ła tw io n o  w s z y s tk ie  u c h w a ły  z  p osied zen ia  

R a d y  za w ia d o w cze j z  dn ia  27. k w ie tn ia  1907. Z ty c h  
n a jw a żn ie js z a  d o ty c z y ła  K r a jo w e g o  Z ja z d u  w e  L w o w ie , 
p o łączon ego  z u ro czystością  p ośw ięcen ia  sztan daru.

2. Z e sta w ie n ia  ra c h u n k o w e  Z ja z d u  i sztan d aru  
p rze d sta w ia ją  się n a s tę p u ją c o :

R a c h u n e k  Z j a z d u :

Dochód.
a) W k ła d k i u cze stn ik ó w
b) S u b w en cye  :
W y d z ia ł K ra jo w y  2 0 0 —
G m ina L w ó w 1 3 0 0 -

Kor.
110 2 -

1500

W y d a tk i.

a) Z a k w a te ro w a n ie
b) O biad na „ S trz e ln ic y “ .
c) ć w ic z e n ia

R azem  2602- — 

K o r. 

47580 
700- -  

6 2 - -
d) P rze d sta w ie n ie  tea tra ln e , zw ie d ze n ie  

w y s ta w y  i p an o ram y . . . .  137 48
e) D ru k i z ja zd o w e  i sp ra w o zd a n ia  . 48900
/) M u z y k a ...............................................................145‘ —
g) R ó żn e  rze czo w e  i osobow e . . . 609.12

R a ze m  2619'—

Z ja z d  zatem  k o szto w ał nas 1 7 '—  K oron d zięk i 
z n a czn e j su b w en cy i ze stro n y  G m in y  m iasta  L w o w a

R a c h u n e k  S z t a n d a r u .

D ochód.

a) W edle w y k a zu , zam ieszczo n ego  w  sp raw o zd an iu  
z czyn n o śc i R a d y  za w ia d o w c ze j, d atk i na  s z ta n ­
dar do koń ca  cz e rw ca  . . . 542-—  K

b) w  lip cu  od s tra ż y  p o ża rn ych  . 83.30 „
c) podczas Z ja zd u  . . . .  1366 26 „
d) po Z je ź d z ie  . . . . .  183'—  „

R azem  2174-56 K .

W yd atk i.
a) Za s z t a n d a r ..............................................  930 —  K .
b) Z a  g w o źd zie  . . . . .  310-—  „
c) E x p e d y c y a  g w o źd zi . . . 67 — „
d) D ru k arn ia  za  za p ro sze n ia  . . bO ‘20 „

R a ze m  1367 20 K

P o ró w n a w s zy  dochód z w y d a tk a m i p o zo sta je  do­
chód ze  sztan d a ru  w kw ocie  807 36 K .,  co do k tó ry ch
wnosi K om itet w y k o n a w c z y , a b y  k w o tę  tę  przelać do
że la zn eg o  fu n d u szu  K asy  P ośm iertn ej.

3 W n io sk i Z ja zd o w e , p rzek a zan e  R a d zie  za w ia d o ­
w czej, z a ła tw ił  K o m ite t  w y k o n a w c z y  w  n a s tę p u ją c y  
sposób :

a) W n io sk i: 1 . w zg lę d e m  o k rę g o w y ch  zw ią zk ó w
z a ła tw i R a d a  za w ia d o w cza  n a n a d zw y cza jn e m  posie­
d zen iu  p o p rzed za j ącem  p osied zen ie z w y c z a jn e ;  7. 
w zg lęd em  u b ezp ieczen ia  c z ło n k ó w ; 8 . d o ty c z ą c y  narad  
przed  Z ja z d e m ; 11 . w zg lęd em  zm ia n y  u stęp u  V II.

s t a tu t u ; 13. o za p ro w a d zen ie  p osied zeń  R a d y  za w ia d o ­
w c ze j ta k ż e  n a p ro w in cy i i 2 1 . w zg lę d e m  b u d ow y w ła ­
sn ego  dom u —  u m ieszczon e z o s ta ły  na p o rząd k u  d zie n ­
n ym  d zis ie jsz e g o  p osied zen ia,

b) W n io sek , o zn aczo n y  lic zb ą  p o rząd k o w ą 6. w z g lę ­
dem  o rg a n iz a c y i o d d zia łó w  sa m a ry ta ń sk ich  i w zoro w ej 
s k rz y n k i o p atru n k o w ej S zczę sn e g o  T ra u n fe lln e ra  ze  L w o ­
w a, b ęd zie  rów n ież przedm iotem  obrad d z isie jszeg o  p o ­
sied zen ia  p rz y  sp raw o zd an iu  K o m is y i tech n iczn e j, której 
tę sp raw ę p rzyd zie lo n o  do zb ad an ia.

c) W n io se k  14. o zapom ogę d la  s tra ż y  p o ża rn ej 
w  C ięcin ie  z a ła tw i R a d a  p r z y  X . p u n k cie  p o rząd ku  
d zien n ego.

d) P rz y d z ie lił  K o m ite t  w y k o n a w c z y  do re fe ra tu  
w n iosk i : 2 . w zględ em  za ch ęcen ia  n a u cz yc ie li lu d o w ych  
i d u ch ow ień stw a do o rg a n iz a c y i obron y p o ż a rn e j— J a n u ­
szo w i k sięciu  R a d z iw iłło w i;  19. w zględ em  o d ly c ia  X I I I .  
Z ja z d u  w K rakow ie.— .p. A n ton iem u  B a h r o w i; 22., w z g lę ­
dem  o d zn ak  dla k ie ru ją ce g o  a k c y ą  ra tu n k o w ą  p r z y  p o ­
ża rze  i 23. o u lg i p rz y  n a d aw an iu  o d zn ak  h o n o ro w ych  
za  d łu g o letn ią  słu żb ę —  D ro w i ć w ik lic e ro w i.

e) S p ra w y  o b ję te  w n io sk am i 4a) i 12. (o rg an iza cya  
i p iecza  nad  strażam i pom ocn iczem i i w zględ em  za m ­
k n ięć  ra c h u n k o w y c h  s tra ż y  p o żarn ych ) z a ła tw ił K o m ite t  
w y k o n a w c z y  za m ie sz c za ją c  w  „P rze w o d n ik u  P o ża rn i­
c z y m “ odnośne w e zw a n ie .

/) Do W y d zia łu  K ra jo w eg o  odniósł się K o m itet 
w y k o n a w c z y  z prośb ą  o w y d a n ie  zarząd zen ia , a b y  W y ­
d z ia ły  p o w ia to w e i Z a rz ą d y  gm in , p r z y  w y k o n y w a n iu  
u sta w y  b u d ow n icze j, p o w o ły w a ły  do o dn ośn ych  K o m isyi 
p o licy jn o  - o g n io w y ch  ty lk o  lu d zi fa ch o w y ch  (w niosek 9).

g) C elem  u rzą d zen ia  k u rsu  p o ża rn ictw a  w  Ż y w c u  
(w n iosek 15) c z y n im y  staran ia  u W y d z ia łu  p o w iato w eg o  
w  Ż y w c u  o su b w e n c yę  n a ta k i kurs, a p rzy  sposobności 
p rzep ro w ad zen ia  ku rsu  odbędzie się lu s tra c y a  obron y 
p ożarn ej w  M ilów ce (w n iosek 18. b).

h) W n ioski: 3, 4 b), 5, 10, 16, 17, 18 a), 20, 21 b.) 
i 24 złożono do a k tó w  z pow odu u c h w a ły  Z ja z d u  n a 
p rze jśc ie  do p o rząd k u  d z ;en n ego.

B. Wydawnictwa.
4. W y s z ły  c z te ry  num era „P rz e w o d n ik a  P o ż a rn i­

c z e g o “ i num er 62. „B ib lio te k i s tr a ż a c k ie j“ , za w ie ra ją c y  
ż a r t  scen iczn y  w je d n e j odsłonie p. t . : „ N a c z e l n i k  
s t r  a ż y “ .

C. Stan członków.
5. L iczb a  z w ią z k o w y c h  s tra ż y  p o żarn ych  w y n o si 

298, a lb ow iem  p r z y b y ły  o ch otn icze  straże  p o żarn e : Ł ę -  
ż y n y  i P ła zó w .

6 . L ic z b a  ta  z m n ie js z y  się p raw d op od ob n ie  o 9, bo 
och otn icze straże p o żarn e: G rodzisko , K am ion ka w ie lk a , 
L u to w isk a , R a b k a , S o łotw in a, S taraw ieś, S trza łk i, W ola 
m ielecka  i T rze b in ia  z a le g a ją  z w k ła d k a m i od trz e c h  
la t, pom im o lic z n y c h  upom nień nie p o sta ra ły  się o w y ­
rów n an ie  za leg ło ści, będą te d y  z l is ty  s tra ż y  z w ią z k o ­
w y c h  w ykreślo n e.

7. W  R zeszow ie, N iżn io w ie  i S k o w ierzy n ie  istn ien ie 
o ch o tn iczych  s tra ż y  p o żarn ych  je s t  za ch w ia n e .



8. Do Patronatu  przyjęto 9 nowych straży pożar­
nych Kółek rolniczych, a m ianow icie: Bałanówka, Da- 
rowice, Zdrohec, Przew rotna, Duliby, Zawada, Brzo­
zówka, Gogolów, W łosienica. Liczba tych straży w y­
nosi 192.

D. Lustracye.
9. Odbyło się 85 lu stracy i: w Wieliczce i Skawinie 

przez p. Antoniego B ahra ; w Hecznarowicech, Kozach, 
Cięcinie, Bystrej, Szczyrku, Witkowicach, Straconce, 
Bestwinie, Starejwsi i W ilamowicach, przez p. Jana  
Lankosza ; w Krygu przez p. M arcina P o rw ita ; w Bali­
grodzie i Lisku, przez p. Leopolda B iegę; w Krakowcu, 
przez p. Jerzego P y tlik a ; w Krzywczy n |S , przez p. 
M ichała Osińskiego; w Zawałowie i W iśniowczyku, 
przez p. Franciszka Brodzkiego; w Kleparowie, przez 
p. Radcę Prom ińskiego; w Skowierzynie i Tarnawicy 
polnej, przez p. Rużiczkę K arola; w Sanoku, przez Dra 
Ludwika Ćwiklicera; w Bobrku i Babicach koło Oświę- 
cinia, przez p. Jan a  S tank iew icza; w Synowódzku, 
Demni wyźnej, Dzikowie, Tarnobrzegu, Baranowie, Ru­
dniku, Dębicy, Mikołajowie, Tyśmienicy i Brzeżanach, 
przez p. Antoniego Szczerbowskiego.

Lustracya w Mikołajowie odbyła się na żądanie 
i kosztem W ydziału powiatowego w Żydaczowie. Kilku­
nastu  członków gm iny m iasta Mikołajowa wniosło zaża­
lenie do W ydziału Krajowego na straż pożarną w Miko­
łajowie, w którem  zarzucono wydziałowi tej straży, że 
subwencyę gm inną obraca na  cele, niem ające nic wspól­
nego z zadaniem  Towarzystwa. Lustracya jednak  w y­
kazała, źe zażalenie było bezpodstawne, owszem zaś 
wykazała praw idłowy rozwój. Na tej podstawie w yra­
żono pp. Ziębowiczowi, prezesowi i Baczyńskiemu, n a ­
czelnikowi uznanie i podziękowanie za rzetelną, w y­
trw ałą i sumienną pracę.

P rzy  lustracyi okazało się, że w Mikołajowie utw o­
rzoną także została druga straż ochotnicza, nosząca 
ty tu ł filii Tow arzystw a gim nastycznego „Sokół“ (ruski).

Ponieważ daw niejsza straż pożarna (polska) speł­
niać może w zupełności zadania miejscowej obrony po­
żarnej, ponieważ z powodu istnienia nowej (specyalnie 
ruskiej) straży pożarnej przychodziło już przy pożarach 
do scysyi, a naw et do bójek, przeto K om itet wykonaw ­
czy odniósł się do W ydziału Towarzystwa gim nastycz­
nego „Sokół“ (ruski) we Lwowie o zwinięcie swej filii.

Urzędowej odpowiedzi dotychczas nieotrzym aliśm y 
w tej sprawie. Nie możemy także przemilczeć tej oko­
liczności, że słaby rozwój ochotniczych straży pożarnych 
w Tyśmienicy, Niżniowie i Krakowcu także tem u przy­
pisać należy, że tam  obok dawniejszych polskich straży 
pożarnych, potworzyły się już  specyalnie ruskie, które 
sobie wząjem nie przeszkadzają.

P rzed staw iam y  tę  sp raw ę R a d zie  za w ia d o w cze j, 
celem  o bm yślen ia  środków , a b y  tem u zarad zić.

E. Kursy pożarnictwa.
10. Odbyły się powiatowe kursy pożarnictw a w D zi­

kowie koło Tarnobrzega, w Jaworowie, w Tłumaczu

i w Brzeżanach, tudzież na kursie dla pisarzy gm in­
nych przy W ydziale krajowym

F. Kasa Zapomóg.
11. Przystąpiła  ochotnicza straż pożarna w Łęży- 

nach z 10 członkami.
12. Zapomogi otrzym ały następujące straże pożar 

ne: Ludźmierz 14 K.. Ł ańcut 130 K., Chyrów 46 K. 
Chrzanów 102 K.. Horodenka 40 K., Rzęsna polska 28 K  , 
Bohorodczany 102 K., Myślenice 30 K., W ilkowice 10 K ., 
S tary  Sącz 28 K., Wadowice 56 K., Janów  12 K.

18. Antoniem u Świerzbowi w Dąbrowie odmówił 
Komitet wykonawczy zapomogi, gdyż nie umieszczono 
go w wykazie członków K asy Zapomóg i wkładki 
nie zapłacono.

14. Odmownie załatw ił Kom itet wykonawczy pro­
śbę ochotniczej straży pożarnej w Łańcucie o dalszą 
zapomogę dla p. W incentego Krzana, który z Kasy Za­
pomóg otrzym ał ogółem 170 K. Regulam in Kasy Zapo­
móg w yraźnie postanawia, do jakich świadczeń Kasa ta 
je s t upraw nioną. Dalsza zapomoga m iałaby miejsce tylko 
w razie zupełnej nieudolności do pracy, czego świadec­
two lekarskie nie stwierdziło, wspominając jedynie o 
częściowej nieudolności do pracy.

G. Kasa Pos'miertna.
15. Straż w Zabłociu koło Żywca przystąpiła do 

Kasy Pośm iertnej z 9 członkami.
W ypłat pośmiertnych nie było.

H. Inne ważniejsze sprawy.
16 . Inw entarz Związku powiększył się darem 

P i e r w s z e g o  G a l i c y j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
A k c y j n e g o  b u d o w y  w a g o n ó w  i m a s z y n  
w S a n o k u .  Otrzymaliśmy w prezencie sikawkę w arto­
ści 650 K., którą Lwowskie Biuro Handlowe bezintereso­
wnie w swoich m agazynach przechowuje.

17. Reprezentantam i Związku na ogólnej Radzie 
Towarzystwa Kółek rolniczych byli pp. Radca Stanisław 
Promiński i Józef Neumann.

18. Starostwo w Białej doniosło nam przy sposo­
bności innej rezolucyi, że w powiecie bialskim „miejsco­
we stowarzyszenia ochotniczej straży pożarnej zapoznają 
swój cel i przeznaczenie statutowe, albowiem głównem 
zadaniem stowarzyszeń je s t urządzanie niezliczonych 
zabaw, wycieczek, przedstawień i t. d.

„Członkowie tych stowarzyszeń rek ru tu ją  się prze­
ważnie z klasy robotniczej. Częste bale urządzane prawie 
co niedziela przez straż pożarną są najlepszą sposobno- 
ścię dla robotnika, aby marnować całotygodniowy swój 
zarobek na takiej zabawie i aby uczynić go nieudolnym 
do pracy i zarobku na dzień następny“.

Z tych powodów i w myśl przepisów dekretu kan- 
celaryi nadzorczej z 12. m aja 1827. D. u. p. Nr. 100 
wydało Starostwo w Białej do gmin i Żandarm eryi po­



lecen ie, a b y  p rzy  u d zie lan iu  lic e n cy i m u zy c zn y c h  na 
p u b liczn e  bale  i z a b a w y  ja k  n a jo g lęd n ie j p o stę p o ­

w ano.
P on iew aż S tarostw o b ia lsk ie  w y ra z iło  w  koń cu  ż y ­

czen ie , a b y  i Z w ią ze k  ze  sw ej stron y  w y d a ł odnośne 
p ou czen ie p o d w ład n ym  oddziałom , p rzeto  odn iósł się 
K o m itet w y k o n a w c z y  do P osła  L u d w ik a  Dobiji, p rezesa  
o ch otn iczej s tra ż y  p ożarn ej w  R y b a c z o w ic a c h  (pow iatu 
b ia lsk iego) o w y ja śn ie n ie  te j sp ra w y.

19. R o zp o rzą d zen ie m  z dnia 2. lip ca  1907. L. 46.067. 
u stan o w ił W y d z ia ł K r a jo w y  o b o w iązek  sk ła d a n ia  p rze z  
n a cze ln ik ó w  g m in n y c h  (zaw od ow ych ) s tra ż y  p o ża rn y ch  
eg za m in ó w  k w a lifik a c y jn y c h  p rzed  K o m isyą  e g z a m in a ­
c y jn ą , w y d e le g o w a n ą  p rze z  W y d z ia ł K r a jo w y .

K o m ite t  w y k o n a w c z y  zap ro p on ow ał w  sk ład  tej 

K om isyi n a stęp u ją ce  oso b y:
a) K ie ro w n ik  biura D e p artam en tu  I. W y d z ia łu  

K ra jo w e g o , ja k o  P rz e w o d n ic z ą c y  K om isyi.
b) D e le g a t c. k. N am iestn ictw a.
c) D e leg a t K ra jo w e g o  Z w ią z k u  o ch o tn iczy ch  s tra ż y  

p o ża rn ych  p. A n ton i S zczerb ow sk i.
d) N a cze ln ik  gm in n ej (zaw odow ej) s tra ż y  pożarnej 

w e L w o w ie  p. J ó z e f  Z y tn y .

e) Dr. E u g e n iu sz  O za rk ie w ic z , le k a rz , człon ek  T o ­
w a r z y s tw a  g im n asty czn eg o  „S o k ó ł“ (ruski) w e L w o w ie. 
P ro je k t  ten  zo sta ł przez W y d z ia ł K r a jo w y  p r z y ję ty .

K o m ite t  w y k o n a w czy  p rze d ło ży ł ta k ż e  p ro je k t św ia ­

d ectw a  z ta k ie g o  egzam in u .

20. P odczas Z ja z d u  w e L w o w ie  z a u w a ż y ł N aczeln ik  
Z w ią z k u , że ty lk o  k ilk a  z w ią z k o w y c h  stra ż y  p o ża rn y ch  
w y s ła ło  d e le g a tó w  i u cze stn ik ó w  nie przepisow o um un ­
d urow an ych . P o m ięd zy  tem i zn a jd u je  się ta k ż e  ochotn i­
cza  straż p o żarn a  w e L w o w ie , k tóra  u p o rc z y w ie  nie 
chce zasto so w ać się do zw ią z k o w e g o  regu lam in u . O d y  
nadto ze sp raw ozd an ia  K om isyi d ow ie d zia ł się Z ja zd , ze 
ta k że  ćw ic ze n ia  n ie o d b y w a  straż p ożarna lw o w sk a  
w e d łu g  w spóln ego regu lam in u , p rzeto  z ty tu łu  urzędu 
z w ró cił się N a cze ln ik  Z w ią z k u  do ty c h  s tra ż y  p o ża rn ych  
o zastosow an ie  się do w sp óln ego  regu lam in u , a osobno 
do straży  lw o w sk ie j z u w a g ą , że  d alsze w y ła m y w a ­
nie się z  pod re g u la m in u  i to stra ż y , m a ją ce j b y ć  w zo ­
rem  dla stra ż y  p ro w in cy o n a łn yc h  będ zie  m usiało  zn ie­
w o lić  B adę za w ia d o w czą  do za sad n iczeg o  za ła tw ie n ia  tej 

sp raw y.

O ch otn icza  straż  p o żarn a  w e L w o w ie  w  ton ie  n iew ła  
śc iw ym  odm ów iła  żąd an iu  N a cze ln ik a  Z w ią z k u  i „ z a ­
s tr z e g ła  się stan ow czo  n a p rz y s z ło ś ć “ p rze c iw  tego  ro 
d za ju  pism om  ze  Z w ią z k u , no, i żądan iom ,...

21. Z  pow odu zgo n u , n ieo d ża ło w an ej pam ięci H en ­
r y k a  R e w a k o w ic z a  z a w e z w a ł K om itet w y k o n a w c z y  do 
w z ię c ia  u d zia łu  w  p o grze b ie  w szy stk ie  o ch o tn ic ze  straże 
p ożarn e sam oistn e i K ó łe k  ro ln ic z y c h  p o w ia tu  lw o w ­
sk ie g o , za p ro sił ta k że  cz ło n k ó w  R a d y  za w ia d o w cze j, 
K o m is y i tech n iczn e j i K om itetu  re d a k c y jn e g o , zam ie­
sz k a ły c h  w e  L w o w ie , tu d z ie ż  osobnemu k artam i źałob ne- 
mi, rozlepion em i po m u rach  m iasta L w o w a  zap ro sił 

S trażactw o .

Z w ią ze k  rep rezen to w ali na  tym  p o g rze b ie : N a ­
cze ln ik  D r. A lfre d  Z g ó rsk i, cz ło n e k  R a d y  za w ia d o w c z e j 
S ta n isła w  Prom iński.

R a d a  za w ia d o w cza  p rz y jm u ją c  p o w y ższe  sp raw o ­
zd an ie  do w iadom ości i z a tw ie rd z a ją c  w s z y s tk ie  p o sta­
n o w ien ia  K om itetu  w y k o n a w c z e g o , p o w zię ła  n a stę p u ją ce  
u c h w a ły  :

d o  p u n k t u  2 .

C z y s ty  dochód z u ro czysto ści p o św ię cen ia  zw ią zk o ­
w e g o  sztan d aru  z ło ży ć  do że la zn e g o  fu n d u szu  K a s y  P o ­
śm iertnej.

d o  p u n k t u  9.

O dnieść się do Z a rzą d u  T o w a rz y s tw a  g im n a s ty c z ­
n ego  „ S o k ó ł“ (ruski) w e L w o w ie  o odp ow ied ź.

W re sz c ie  p r z y  tym  p u n k cie  p o rząd k u  d zien n eg o  
u ch w alon o  in stru k cy ę  d la  Z w ią z k ó w  o k rę g o w y ch  i u sta ­
lono sposób n o m in acy i n a cz e ln ik ó w  o k rę g o w y ch .

ad IV.
S k a rb n ik  p. M ich ał O siń ski p rzed sta w ia  za m k n ię­

cia  rach u n k ow e za  d ru gi i trze c i k w a rta ł w  r. 1907. ze 
sp raw ozd an iem , iż  w s zy stk o  z n a la z ł w e  w zo ro w ym  po­
rządku .

P rz y ję to  rn bloc.
Z am kn ięcia  te  o p ie w a ją :

Zamknięcie rachunku za 11. kwartał 1907.
A. Kasa Związku.

Zestawienie. Przychód

I. Saldo . 76-97
II. W k ła d k i . . 887-70

III. P ren u m erata 2- -
IV . O d setk i . . 982-—
V . Z a d ru k i i p o d ręczn ik i 59-91

V I. S u b w e n c y e . 5 5 0 0 --
X I . In seraty  . 6*50

X III. S u b w e n c ya  na Zjazd 200 -
„ W k ła d k i na Zjazd 1 8 8 - - 388'—

X V . Z w rot d rob n ych  . . 40-28
X VIII. „ za liczek . 7 0 - -
X X V . N a  k u rsy  p o żarn ictw a  . . 568-20

X X V I. S k ła d k  i na sztan dar . os 0 1
„ „ na g w o ź d z ie  sztand. 28-—

R a ze m  . . 8119-56

Przychód
V . W y d a w n ic tw o  b ro s z u r . 40-72

I X . M ie szk an ie  . . . . . 350-—
X . P ła c e  . . . . . 1425-—

X I  E x p e d y c y a  g a z e ty . 4 0 - -
X II . L u s tra c y e  . . . . 0 46-90

X I I I . Z ja zd  i R a d a  za w ia d o w cza  . . 207-03
X I V . Z ap om ogi . . . 5 0 - -

X V . D ro b n e  adm in istracyjn e . 148 —
X V I . In w en tarz . . : . 26*76
X V II. P o r to r y a  i stem p le . 147-01
X I X .  U lo k o w an o  w B an k u  (netto) . 2862-—



X X .  P o d a t e k ......................................................................48-14
X X V .  K u rsy  p o żarn ictw a  . . . .  1388'70

I. S a ld o  . . . .  ■ 1339-30

R a ze m  . . 8119-56

B. Kasa Zapomóg.
Zestawienie.

I. S a l d o ............................................................
II. W k ła d k i . . . . .

O d s e tk i . . . . . .

R a ze m  .

III. W y p ła c o n e  zap o m og i 
S a ld o  . . . . .

R azem  .

C. Kasa Pośmiertna.
Zestawienie. Przychód

I. S a l d o ..........................................................................  1255-91
II. W k ł a d k i ........................................................................ 2 '—

III. W p iso w e  . . . .  361

R azem  . . 1293 91

Rozchód
V I . W y p ła ta  pośm iertn a. . . . .  720"—

I. S a l d o .................................................. . 573-91
R azem  . . 1293-91

Zamknięcie rachunku za III. kwartał 1907.
A. Kasa Związku.

Zestawienie. Przychód.

I. S a l d o ..............................................................  1839-30
II. W k ł a d k i ..................................................................... 177-20
V . Z a d ru k i i p o d ręczn ik i . . . 100-60

X I I I .  N a  Z j a z d ..............................................................  1 5 8 8 --
X V . Z w ro t d ro b n y c h  adrn. . . . 66'50

X V I I I .  „ z a l ic z e k .......................................................... 85- ~
X I X .  W y ję to  z B a n k u  k ra jo w e g o  . . 869’ —

X X V .  N a  k u rs y  p o ża rn ictw a  . . . 390--
X X V I .  N a  s z t a n d a r .................................................. 1590-56

X I. In serat . . . . . . 1-40

R aze m  . , 6 157-56

Rozchód
I X .  M ieszkan ie , o b s łu g a  . . . .  350 '--

X . P ł a c e ............................................................ 1 4 5 0 - -
X I .  E k s p e d y c y a  g a z e ty  . . . .  52- —

X I I . L u s tra c y e  . . . . . 2 6 1 1 5
X I I I .  K o sz ta  Z jazd u  . . . . .  2085-67

X V . D ro b n e  a d m in istra cyjn e  . . . 1 2 1 0 1
X V II. P o rto ry a  i stem ple . . . .  95*88

X V I I I .  Z a lic zk a  na p ła c ę  sek re ta rza  . . 400-—
X X V . K u rs  p o ża rn ic tw a  . . . .  329 50

X X V I . S ztan d a r Z w ią z k o w y  . . . 1007- —
I. S a ld o  . . . . . .  5-35

R azem  . . 6157-56

Przychód
. 1994-60 
. 217 60
. 130-—

. 2342-20

Rozchód 
. 1 1 0  —
. 2232.20 

. 2342 20

B. Kasa Zapomóg.
Zestawienie. Przychód

I. S a ld o  . 2232-20
II. W k ł a d k i .............................................................. 51-20

III. O dsetk i od  w a lo ró w  i g o tó w k i . 728-64
V. O d s e tk i od  funduszu im. D ra  A lfre d a

Z g ó r s k ie g o  . 112-50

R a ze m 3124-54

I X .  W y p ła co n e  za p o m o g i uszkodz. człon kom

Rozchód 

604 -
X .  Z ak u p n o  w a lo ró w  . . . . 2000 • —

I. S a ld o  . . . . . . 520-54

R a ze m 3124-54

C. Kasa Pośmiertna.
Zestawienie. Przychód

I. S ald o  . . . . . . 573-91
II. W k ła d k i  . . . . . 1 8 - -

III. W p is o w e  . 3 6 -

I V . O d s e tk i . . . . . . 173-54
V. D ar D ra. L u d w ik a  C w ik lic e ra  . 35-80

R a ze m 837-25

I. Saldo  ną c z w a rty  k w a rta ł 1907. .

Rozchód

887.25

R a ze m 837-25

D. Ogólny majątek Związku.
Zestawienie.

I. Kasa Związku.
A . G o tó w k a :

a) w  k a sie  Z w ią zk u  . . 5"35
b) „ n B a n k u  K rajów . . 6210 — 6215-35

B . W a lo r y  w  d e p o zy c ie  zach o­

w a w czym  B a n k u  K r a jo w e g o 4 5 .0 0 0 '-

C. Z a l i c z k i :
a) do w y rach o w a n ia  (2X 30 ) 60' —

b) na p ła c ę  415" — 505"—

D . Z a le g łe  w k ła d k i 538-60

E . Z ap as d ru k ó w  p o d rę czn ik ó w ,
broszur i t. p. . 2563-84

F . W a rto ś ć  in w en ta rza  kan ce­
la ry jn e g o  , 1917-72

G . W a rto ś ć  b ib lio te k i z w ią z k o ­
w ej . , . ■ 482-48

R azem  I. 57222-99

II. Kasa Zapomóg.
A . G o tó w k a  w  K a s ie  B a n k u

K rajo w eg o  . 520-54
B . W a lo ry  w d ep o zycie  B an ku

K ra jo w e g o  . 27000-—
C . L o k a c y a  h ip o teczn a  . 5000-—

R a ze m  II. 82520-54



III. Kasa Pośmiertna,
A . G o tó w k a  w K a s ie  B a n ­

ku K rajo w eg o  . . . . .  837*25
B . W a lo ry  w d ep o zycie  B an k u

K rajo w eg o  . . . . .  7000’ —

R a z e m  111. . • 7837*26

IV. F u n d u s z  za p o m o g o w y
im. Dr. Alfreda Zgórskiego. 50 ‘O —

R a ze m  I V . . . 5000*—

Ogółem od I -  IV. . . . 102580 78

Z te g o  fundusz że la zn y  :
K a s y  Z a p o m ó g . . . 22248*08
K a s y  P ośm iertn ej . . 5944*86

ad V.
N a w n iosek  K om isyi tech n iczn e j u c h w a liła  R a d a :
1. O dn ow ić sp raw ę o rg a n iz a c y i odd zia łów  s a m a ry ­

tań sk ich  p r z y  straża ch  p o ża rn y ch  i p r z y ją ć  p ro je k ty  
s k rz y n e k  o p a tru n k o w y ch  system u  a p te k arza  S zczęsn ego  
T rau n fe ln era , k tóre  po u zu p ełn ien iu  będ ą przed łożon e 

K o m is y i tech n iczn e j.
2. S trażo m  p o żarn ym , k tóre b ra ły  u d zia ł w  z a p a ­

so w y ch  ćw ic ze n ia ch  p o d czas X I I .  K ra jo w e g o  Z ja z d u  w e 
L w o w ie  w y d a ć  n a stę p u ją ce  n a g ro d y :

A . D y p l o m y  h o n o r o w e :  o ch otn iczym  strażom  
p o ża rn ym  w  B rzeża n a ch , B rod ach , P rzem yślu  i T a r ­
n ow ie.

B . L i s t y  p o c h w a l n e :  och. strażom  p o żarn ym  
w  B a sió w ce , K a m io n ce  stru m iło w ej, K leparow ie, R zęśn i 
p o lsk ie j, S ta ry m  Sam borze, T a rn o b rz e g u , Z am arstyn o- 
w ie  i Z ło czo w ie .

8. Z ab ron ić  w y c ią g a n ia  sza b el i szp ad  p odczas po­
chodów .

4. Z a le c ić  su kn a z ta b ry k i łań cu ck ie j po zb ad an iu  
p rób ek  p rzez p. W alerego  W ło d zim irsk ie g o

5. N iep rzem ak a ln e  w y r o b y  firm y B ie n ie k  i S -k a  
w  K rak o w ie  m a zb ad a ć  p. W ło d zim irsk i.

6 . Od in stru k to ró w  s tr a ż y  p o ża rn y ch  w y m a g a ć  na 
ra z ie  oprócz w iadom ości fa c h o w y c h , zn a jo m ości c z y t a ­
n ia  i p isan ia  po p o lsku

7. N a  w stęp ie  p osied zen ia  K om isya te ch n icz n a  u k on ­
s ty tu o w a ła  się w yb o rem  p rzew o d n iczą ceg o  w  osobie p. 
"W alerego W ło d zim irsk ieg o  i referen ta  w  osobie p. 
F ra n c is z k a  M eissnera.

R ad a za w ia d o w cza  w y b ó r ten  za tw ie rd za .

ad VI.
R a d a  z a w ia d o w cza  z a tw ie rd z iła  w y b ó r p rzew od n i 

czą c e g o  K om itetu  re d a k c y jn e g o  w  osobie p. S ta n is ła w a  
P ro m iń sk ieg o  i re fe re n ta  w  osobie p. A n to n ie g o  B a h ra , 
tu d zie ż  za tw ie rd z iła  tre ść  i u k ła d  k a le n d arza  s tra ż a c ­

k ie g o  na r 1908 

ad VII.
Z  pow odu nieobecn ości re feren ta  odroczono do n a ­

stęp n ego  p osied zen ia.

ad VIII.
H onorow e, z w ią zk o w e  o d zn aki za  n iep rzerw an ą, 

w iern ą  i w a ln ą  słu żb ę  s tra ż a c k ą  o trzy m a ją  :
p r z e z  l a t  X X X V .*  F e lik s  K w a ś n ie w s k i, .Tózef 

H en d rych o w sk i, F ra n c isz e k  P ap ie rk o w sk i ze S ta n is ła ­
w ow a ;

p r z e z  l a t  X X X .  J ó z e f  P om eran z z B rz e ż a n  
i W ła d y s ła w  Ł u ż e c k i ze  S ta n is ła w o w a ;

p r z e z  X X V .  l a t :  A lfre d  R ich m an  w  Ż ó łk w i, 
J an  U la n o w sk i z B r z e ż a n ;

p r z e z  X X .  l a t :  M ateu sz P o p k ie w icz  z R a d y m n a , 
M ich a ł S o w k ie w ic z  i M ichał M o lk iew icz  ze  Ż ó łk w i, F e r ­
d yn an d  D ą b ro w sk i z  B e łza , W ła d y s ła w  J a ck o w sk i, M i­
k o ła j Jaro szew sk i, M ik o ła j K a rp iń sk i i L u d w ik  O ja k  
ze  S ta n isła w o w a .

ad IX a)
S p ra w ę  zm ia n y  p rzep isu  sta tu tu  odroczono, 

ad IX. b)
N ad w n ioskiem  za k u p n a  realn ości z fu n d u szów  

Z w ią z k u  p rzech od zi R a d a  do p o rzą d k u  d zien n ego, bo 
budow ę dom u u zn an o  z a  n a jk ło p o tliw s zą  i n a jg o rsz ą  
lo k a c y ę  k a p ita łu  

ad IX ć)
U ch w alo n o  p rze jść  nad ty m  w n ioskiem  do p o rząd k u  

d zien n ego  z n a s tę p u ją c y c h  p ow o d ó w : B ad an ia  sp ra w y
u b ezp ieczen ia  cz ło n k ó w  s tra ż y  są ju ż  dokonan e ta k  
z pow odu za p ro w a d zen ia  p u b liczn y c h  „ K a s  c h o ry c h “ 
i „Z a k ła d ó w  u b ezp iecze ń  od w y p a d k ó w “ , ja k  w p ro w a ­
d zen ia  w  ż y c ie  u sta w y  p e n sy jn e j d la  u rzęd n ik ó w  p r y ­
w a tn y ch  i p rzy g o to w a ń  do u s ta w y  p a ń stw o w ej o ogól- 
nem  u b ezp ieczen iu  n a starość.

R e z u lta t  ty c h  b ad ań  je s t , że  tego  rod za ju  za b e z­
p ieczen ia  b ez p om ocy p a ń stw o w ej p rzep ro w a d zić  się 
nie da. U siło w an ie  p rzen iesien ia  tego  ciężaru  n a  k ra j 
je s t  n iew yk o n aln e, a w  ogóle żą d an ie  to po raz  d ru g i 
w  k ra ju  się p o ja w ia  i je s t  n aślad o w n ictw em  w  tym  
w y p a d k u  dość fa n ta s ty c z n e g o  a n a lo g ic zn e g o  żą d an ia  
tu t. „Z w ią z k u  sam o istn ych  rzem ieśln ik ó w  i k u p c ó w “ .

U d an ie  się, ja k  tego  żą d a  K o m isya  X I I . Z ja z d u  —
0 d a ty  do to w a rz y s tw  a se k u ra c y jn y c h  do celu  n ie w ie ­
dzie, n a to są ju ż  u sta lon e a se k u ra c y jn e  tab ele , a o j a ­
k ich ś u lg a c h  sp e c y a ln y c h  d la s tra ż a k ó w  m o w y  niem a, 
ja k  to p rzek o n aliśm y się z d a w n ie jsz y c h  p e rtra k ta c y i, 
które n as z a w io d ły  do za ło że n ia  naszej „ K a s y  Z a p o ­
m ó g “ i p o łączon ej z n ią  „ K a s y  P o ś m ie rtn e j“ . T e  „ K a s y “ 
obok o g ó ln y ch  p u b liczn yc h  za k ład ó w , do k tó ry ch  cz ło n ­
k o w ie  n a si z ty tu łu  sw eg o  zaw o d u  n a leże ć  m u szą, na 
razie  zu p e łn ie  nam  w y sta rc z ą , b y le  w s z y stk ie  straże
1 w s z y s c y  cz ło n k o w ie  do ty c h  „ K a s “ p rzy stą p ili i o b o­
w iązk i sw e sum iennie sp ełn iali.

D otąd  na 296 z w ią z k o w y c h  s tra ż y  n a leża ło  w  dniu 
30. cz e rw ca  1907. do K asy  Z ap om óg 192 s tra ż y , a do 
K asy  Pośm iertnej 42 stra ż y . N a o k rą g ło  7000 cz ło n k ó w  
c z y n n y c h , n a le żą cy ch  do s tra ż y  Z w ią z k o w y c h  n ależało  
30 6 . 1907 do K a sy  Z ap o m ó g 3876 cz ło n k ó w , do K a sy  
Pośm iertnej 560 człon ków .



C y tr y  te  n a jle p ie j św iad czą , że  o sam oistn ych  
w ty m  kierun ku  u siło w an iach  m o w y b y ć  nie m oże

ad IX. d)
U ch w a lo n o  o d ro czy ć  aż do w yb o ru  now ej R a d y  

za w ia d o w cze j w  r. 1908.
ad IX. e)
R a d a  u ch w a liła  u zu p ełn ić  „R e g u la m in  o b ra d “ u stę ­

pem  13. p. t. „ N a r a d y  N a c z e l n i k ó w  Z w i ą z k ó w  
o k r ę g o w y c h “ n astęp u jącem  b rzm ien iem :

W  przed ed n iu  W a ln ego  Z ja zd u , w  p orze i w  m ie j­
scu, ozn aczon em  p rogram em  Z ja zd u , o d b y w a ć się będą 
n a ra d y  N a cze ln ik ó w  Z w ią z k ó w  o k rę g o w y ch  z n a s tę p u ­
ją c y m  p o rząd kiem  d zien n ym  :

1) P ro je k t  sk ład u  ró żn ych  K o m isyi, a w  sz c z e g ó ln o śc i:
a) do zb ad an ia  sp raw o zd an ia  z czyn n o śc i R a d y  z a ­

w ia d o w czej ;
b) do zb ad a n ia  sam o istn ych  w n io s k ó w ;
c) do o rzeczen ia  o ćw ic ze n ia ch  z ja zd o w y c h .
2) P ro jek t sk ładu  now ej R a d y  za w ia d o w cze j.
3) N arad a  nad  sp raw am i, d o tyczą cem i Z w ią z k ó w  

o kręgo w ych .
N aradom  p o w y ższy m  p rze w o d n ic z y  N a cze ln ik  K ra ­

jo w e g o  Z w ią zk u  och. s tra ż y  p o żarn ych , lub  je g o  z a ­
stępca, a w  razie  n ieobecn ości ob ydw óch  w y b ie ra ją  sobie 
P rzew o d n iczą ceg o  zg ro m a d zen ia  n a c ze ln ic y  z w ią z k ó w  
o k rę go w y ch .

ad X.
Z a p o m o g i p rz y z n a ła  R a d a  z a w ia d o w c za  n a s tę p u ją  

cym  o ch otn iczym  strażom  p o żarn ym  : U ścieczk o , Z a czar- 
nie, S tracon k a, C ięcin a, K rzy w c z a  i K le p a ró w  po 50 K, 
K r y g ,  B u szcze , R y b a rz o w ic e  po 40 K , B obrek, H eczna- 
row ice  i K o z y  po 80 K. O ch otn iczej straży  pożarnej 
w  U śc ie czk u  p rzyzn an o  nadto odpo wiednią ilość dru ków  
k a n ce la ry j n y  eh.

O dm ów iono zap o m ogi strażom  w  N a ra jo w ie , W it ­
ko  w icach , K obylu , Jasien icy  i w  P o n ik o w icy .

ad XI.
P rz y ję to  n a stę p u ją ce  w n io sk i p. S ta n is ła w a  Pro- 

m iń s k ie g o :
a) §. 14. straża ck ie j K a s y  pośm iertnej m a b rzm ieć: 

„C zło n k a m i K a s y  P ośm iertn ej, k tóra  n ie tw o rz y  osobne­
go  sto w a rzy sze n ia  s ta ją  się cz y n n i cz ło n k o w ie  to w a rzy s tw  
stra ża ck ich , n a le żą c y c h  do K a s y  zap om óg, k tó rz y  nie 
p rze k ro c zy li 50 rok u  ż y c ia “ i t. d.

b) N o w ym  strażom  z w ią z k o w y m  u dzielać b e zp ła tn ie  
p otrzeb n e d ruki i podręczniki.

c) W  w y k o n a n iu  u c h w a ły  X I . Z ja zd u  straża ck ieg o  
w  S an o k u  u re g u lo w ać od 1 . s ty czn ia  1908. p łacę  i p obory S e ­
k re ta rz a  w edle zm ien ion ej obecn ie w yso k o ści p ła c y  u r z ę ­
d n ika  I X . ra n g i z dodatkam i, o b o w iązu ją cy m i w e L w o w ie .

d) W niosek d o ty c zą c y  u zu p ełn ień  w  reg u lam in ie  
u m un du row an ia, p rze k a z a ła  R a d a  za w ia d o w cza  K o m isy i 
tech n iczn e j do zao p in io w an ia.

K o n ie c  posied zen ia  o godz. 7. w iecz.

P rz e w o d n ic z ą c y :
D r. Afred Zgórski.

S e k r e ta r z :
Antoni Szczerbowski.

II. Z nauk o strażach i pożarnictwie.
W sprawie pożarów teatrów.

U p ły n ę ło  ćw ie rć  w iek u  od czasu  o k rop n ego  w  c a ­
łe j sw ej grozie p ożaru  R in g te a tru  w e W ied n iu , k tó ry  
p o g rze b a ł w ó w c za s  w  sw y c h  z g lis z c z a c h  około  200 

ofiar — p o k ry w a ją c  ża łob ą  ca łe  p ań stw o, a ju ż  n a j­
d o tk liw ie j m ieszkań ców  W iednia.

N a  z ło w ro g ą  w ieść o k atastrofie  p o sp ie szy ły  w s z y s t­
k ie  w a r s tw y  sp ołeczeń stw a, n aw et n a jb ied n ie jsze , 
z d atkam i, b y  choć sierotom  po ofiarach p o żaru  p rz y jś ć  
z pom ocą. —  I zebran o  w k ró tce  sp ory  fu n d u sz, bo w y ­
n o szą cy  około  300.000 K ., z k tóreg o  p rocen tów  p o stan o ­
w ion o w y c h o w y w a ć  122 sierot po sp alo n ych . O becn ie 
po u p ły w ie  24 la t p o zo sta je  p rz y  ż y c iu  104 cz ło n k ó w  
tego , siero ciń sk iego  fu n d u szu , zaś k a p ita ł w z m ó g ł się 
do su m y : 2,244.145 K ., k tórego  p rocen t za  rok  1904, 
w y n o s ił 864 ty s ię c y  koron i zo sta ł w  rów n ej części r o z ­
d zie lo n y  m ięd zy  czło n k ó w . K u ra to ry a  tego  d o b ro czy n ­
n ego T o w a rz y stw a  o p iek u je  się szczerze  sw ym i p u p ila ­
m i ; d a ła  im  staran n e w y ch o w a n ie , a po d ojściu  do p eł- 
noletności k ażd em u  12 ty s ię c y  K . O becn ie zaś co roku  
ro zd a je  — p rz y p a d a ją c ą  na k a żd e g o  część z n a ro s ły ch  
procen tów , w y ją w s z y  ty lk o  ty c h , k tó rz y  d la z łe g o  p ro ­
w ad zen ia , b y li k aran i. T a k  w ięc  litość lu d zk a  sw o ją  
szczod ro b liw o ścią  o ta rła  choć w  części ł z y  sieroce i o ile  
to m ożliw e, za s tą p iła  b rak  rodziców .

J a k  s ta ty s ty k a  w y k a z u je  od czasu  sp alen ia  R :ng- 
te a tru  w e w ie lu  m iejsco w o ściach , na ca łe j kuli z iem sk ie j, 
po żar z n is z c z y ł w ie le  tea tró w  i sal k o n ce rto w ych , ch ło ­
nąc w  sw y c h  z g lis z c z a c h  ty s ią c e  ofiar. K a żd y  nieuprze- 
d zo n y  p rzy zn a , że  ta k ie  m a-ow e ca ło p a len ia  lu d zk ie  
p r z e w y ż s z a ją  g ro zą  i o rop n ością  inn e p o ża ry , g d zie  
ch odzi o s tra ty  m atery a ln e , m ogące  b y ć  w  ca łości lub 
z b ieg iem  czasu  choc w  części o d zysk a n e  N ic te z  dziw  
n ego , że  p o w o łan e s fe ry  sta ra ją  się p r z y  budow ie n o ­
w y ch , lub  p r z y  p rzeb u d o w ie  sta ry ch  b u d yn k ó w  te a tr a l­
n ych , sal k o n ce rto w yc h  i in n ych  p odobn ych  lok a lów , 
gro m ad zą cych  w  sw y c n  śc ian ach  setk i, ba, n a w e t ty s ią c e  
w id zó w  i u cze stn ik ó w  —  zasto so w ać w sze lk ie  udoskon a­
le n ia  i o ch ro n y, ja k ie  w  te j d zied zin ie  dokonano w  celu  
za b e zp ie cze n ia  ż y c ia  lu d zk ie g o  i u ch y le n ia  tak ich  k a ta ­
stro f. A le  n ie s te ty  — ja k ż e  często  one za w o d z ą !

P race w ięc  n a tern polu c ią g le  p o d e jm u ją , a b y  
o sta teczn ie  o sią g n ąć  re z u lta t  dodatni. I  w ła śn ie  w  n a j­
now szej dobie grono a rch itek tó w  i in żyn ie ró w  w e óiVie- 
dniu  za jm o w a ło  się badan iem  p rz y c z y n , w y w o łu ją c y c h  
p o ża ry  m iejsc lic z n ie js z y c h  zgrom adzeń , a zarazem  
i  zn a lezien iem  środków  z a p o b ie g a w c zy c h  tego  ro d za ju  

katastro fom .
W zię to  się zaś do te g o  d o św ia d czen ia  bardzo  ra- 

cyon aln ie, nie sz cz ę d z ą c  w c a le  p o k aźn y ch  kosztow .
W zn iesio n o  bow iem  bu d ow lę, n a śla d u ją cą  w z u p e ł­

ności i to w n a jd ro b n ie jszy ch  n a w e t szczegó łach  ca łą  
in s ta la c y ę  te a tra ln ą  z je j  salam i, k o ry ta rza m i, sc h o d a m i, 
fo y e rs  i t. d. I  p oczęto  rob ić dośw iadczenia, k tó ry c h  

I w y n ik ie m  je s t  tw ie rd ze n ie  i to u zasad n ion e, że  b e z p ie ­



czeń stw o  w s zy stk ic h  zg ro m a d zo n y ch  w  d an ym  b u d yn k u  
te a tra ln y m  lub k o n ce rtow ym  -  d ać m ożna je d y n ie  za 
pom ocą odpow iedniego  u rzą d zen ia  u jścia  dla : dym u, 
g a z ó w  i płom ien i, a to p rzez w y tw o rz e n ie  sz tu c zn y ch  
p rze c ią g ó w  pow ietrza. Scenę sam ą u w a ża ć  n a le ży  (w edle 
ty c h  za p a try w a ń ) ja k o  rod zaj o gn isk a  k o m in kow ego  
w  p o koju . G d y  za m k n ie m y  lu ft  kom in ka, g a z y  i dym  
ro z le w a ją  po p o m ieszk a n iu ; —  w  te a trze  zu p e łn ie  p o ­
dobn ie d zie je  się w  czasie  pożaru. J e ż e li d ym  i tw o rzące  
się g a z y  nie m a ją  u jścia  p rzez odpow iednie o tw o ry  
i lu f ty  — w te d y  w y tw a rz a  się ta  straszn a  i tru ją c a  
atm osfera, k tóra  form aln ie  zad u sza  p u b liczn ość — a n a ­
stęp n ie  ogień  w ę g li  n ieszczęsn e ofiary.

Z a p ro w ad zo n a  w ięc że la zn a  k u rty n a  je s t  w obec 
r ty c h  tw ierd zeń  czysto  ilu z y jn e m  zab ezp ieczen iem , i na 
n ią  n ie m a co lic z y ć  w  razie  n ieb ezp ieczeń stw a  w ię k ­
szego  p o żaru  w  tea trze , — ch yb a  p r z y  odpow iednio  
u rz ą d z o n yc h  p rze c ią g a ch  i p rze w ie w a ch  p o w ietrza , 
k tóre  w  danej ch w ili z a c z ę ły b y  fun kcyon ow aó.

O tw ie ra  się w ię c  d la  p an ów  w y n a la z c ó w  —  piękne 

pole do p racy.
D aj Boże, b y  k tó ry  z R o d ak ó w  św ięcił w  p r z y s z ło ­

ści try u m fy  na tem  p o lu !
Ludom ił Fiałkiew icz.

%

fHebe zpie e ze ftstw o o g n i o w e  b e n z y n y .
Z n an e je s t  p o w szech n ie  n ieb ezp ieczeń stw o , na j a ­

k ie  n arażen i są lu d zie  m a ją c y  do cz y n ie n ia  z tym  
ła tw o p a ln y m  m ateryałem , n iem n iej w id ać  z  cz ę sty ch  
w y p a d k ó w  n ie szc zę ś liw y ch  z b en zy n ą , o g ła sza n y ch  
w  gazetach , ja k  m ało o gó ł zw a ż a  n a p rzestro g i u d z ie ­
lan e  m u ze  stro n y  k o m p eten tn ej.

B e n zy n a  n a le ż y  do ro d za ju  p łyn ó w  lo tn ych , t j .  do 
p łyn ó w , k tóre  p rz y  z w y k łe j  n a w e t tem p e ratu rze  w y p a ­
row u j ą r a proces ten  o d b y w a  się tem  p ręd ze j, im tem ­
p era tu ra  je s t  w y ż s z ą . Jeżeli b en zyn a  w  o tw artem  p laskiem  
n a cz y n iu  zn a jd u je  się w  p o k o ju  z zam kn iętem i oknam i 
i d rzw iam i, to ten  p ow oli n a p ełn i się ca łk o w ic ie  gazam i 
b en zyn o w e m u  P on iew aż te  o statn ie  są paln e, przeto  one 
m u szą  w p ierw  się w y p a lić , zan im  m ożn a b ęd zie  w e jść  
do teg o  p om ieszczen ia  z cia łem  g o re jącem  (św iatło). T o 
sp alan ie  n a stę p u je  tem  s z y b c ie j i ż y w ie j, im  b ardzie j 
stosun ek p o w ie trza  i b e n z y n y  p r z y b liż y  się do tego  
p u n ktu , g d z ie  kw asoród  (tlen) p ow ietrza  je s t  w y s ta rc z a ­
ją c y m  do sp alen ia  n a g ro m ad zo n ya h  w y z ie w ó w  b en zyn o ­
w y ch  - i n a  odw rót p ow oln iej i słab iej —  im  m niej 
z n a jd u je  się w y z ie w ó w  b en zy n o w y ch  albo p o w ietrza . 
D la  lep szeg o  zro zu m ien ia  p o w y żs ze g o , w e źm y  n astęp u ­
ją c e  p r z y k ła d y  : J e ż e li do p ół k w a rto w e g o  gąsiork a  sze- 
ro k o szy jn ego , w p u ścim y  p arę kropel b e n z y n y  i za ra z  
potem  w rzu cim y  p łon ącą  d rzazg ę , to p ara  b e n zy n o w a  
w n e t się spali z  trzask iem , g d y ż  je s t  p om ieszan a z p o ­
w ietrzem .

Gdy ato li w ie je m y  do g ąsio rk a  5 cm . kub. b e n zy n y  
i w s ta w im y  do ciep łe j w o d y, n ieb aw em  w y p e łn i p ara  
b e n zy n o w a  g ąsiorek  i w y p ch n ie  z niego  p o w ietrze . J e ­
że li w ten cza s ze ch cem y w p ro w a d zić  p łom ień, to ek sp lo zya  
n astąp i. N atom iast opar b en zy n o w y , b ę d ą cy  u w y lo tu

n a cz y n ia , zm iesza n y  z p o w ietrzem  zapłonie k op cącjun , 
le cz  ja s n y m  i c ich y m  płom ien iem

Z a p o trze b o w a n ie  b e n zy n y  do celów  tech n iczn ych  
je s t  n ad er obszerne. U ż y w a ją  je j  p rzew ażn ie  w  t. zw . 
p raln iach  ch em iczn ych  do c z y s z c z e n ia  o d zieży , dalej 
s łu ż y  ona do ro zp u szcza n ia  tłu szcz ó w  i o lejów , s łu ż y  
ja k o  in a te ry a ł św ie tln y , ja k  rów n ież ja k o  środek do 
w y g u bien ia  m oli, rob actw a, p lu sk iew  itd . W  n o w szych  
czasach  b en zyn a  zn a la z ła  zasto so w an ie  p r z y  m otorach. 
W sk u te k  w ie lo rak ich  u ży tk ó w , do ja k ic h  s łu ży , b en zyn a 
bardzo rozp ow szech n iła  się w gosp od arstw ie  dom ow em  : 
u ż y w a ją  je j  g łó w n ie  ja k o  środka o c zy sz c z a ją c e g o  i ja k o  
tak i, ju ż  n ieraz b y ła  p rz y c z y n ą  w ię k s zy c h  lub m n ie j­
szych  pożarów , m ian ow icie z pow odu b rak u  zach o w an ia  
środków  ostrożności p rz y  p ran iu  np. rę k a w icze k  g la n - 
sow an ych .

C elem  u n ik n ięcia  n ie szc zę ś liw y ch  w y p a d k ó w , n a le ży  
za c h o w y w a ć  n a stęp u ją ce  w sk a zó w k i :

1. P ra ce  p r z y  p om ocy b e n z y n y  p rzed sięb rać ty lk o  
w  dzień, w p okoju  obszernym , skąd u su n ięty  b y ć  w in ien  
w sze lk i ogień.

_ 2) Nie n a le ży  trz y m a ć  w  dom u zn a czn ie js zy ch  z a ­
pasów  b e n zy n y , a p o p rzesta w a ć na m ałej, d oraźn ie  po­
trzeb n ej ilości. T y m  sposobem  u n ik a m y  p o trzeb y  p rz e ­
ch o w y w a n ia  p o zo sta ły ch  resztek , które, p r z y  stłu czen iu  
się n a c zy n ia , m ogą  sp ow od ow ać n ieszczęścia . N a to 
w iele  nie p o trz e b a ; w y sta rc zy , je ż e li  k w a te rk a  b e n zy n y  
w y p a ru je  w  za m k n ięte j ś p iż a rc e ; p ara  w y p e łn i j ą  c a ł­
kow icie , a w e jśc ie  ze św iecą  do śp iżark i, sp ow oduje 
n iezaw odn ie  w yb u ch .

3- K t 0  zm u szo n y  je s t  do p rzech o w yw an ia  w ięk szej 
ilości b e n zy n y , ten  w in ien  j ą  trz y m a ć  w  m ocnych, g ru ­
b y ch  b u te lk a ch  sz k la n y c h  lub w  b ań k ach  b laszan ych , 
h erm etyczn ie  z a m y k a n y c h , i je d n e  i d ru gie  m ają  b y ć  
n apełn ion e ty lk o  do V3 sw o je j pojem ności. N a le ż y  brać 
n a cz y n ia  nie duże, n a jw y ż e j kw arto w e. N apełnione n a ­
czyn ia  n a le ż y  p rzech o w yw ać w  m iejscu  chłodnem .

4. N a lew a n ie  b e n z y n y  w in no się o d b y w a ć w  m ie j­
scu w idnem  i p rzestron em , g d zie  sz tu c zn e g o  o św ie tle n ia  
nie potrzeba.

5. W  p iw n icach  dom ów  m ieszk a ln y ch  m ożn a ró w ­
nież ty lk o  m ałe  ilo ści b e n z y n y  p rze c h o w y w a ć  i to 
w  m n ie jszyc h  n a czyn ia c h  (ja k  w yże j).

6 . D o p iw n icy , p rzezn aczo n ej n a w y łą c z n y  sk ład  
b e n z y n y  w  w ię k s zy c h  ilo ściach , p rzech o w yw an ej w  n a ­
czy n ia c h  m etalo w ych , m ożna ty lk o  w ch o d zić  z  lam pam i 
b ezp ieczeń stw a  —  n ig d y  z g o łem i św iecam i. C o k o lw iek  
b ezp ieczn ie jsze  są n ieu szko d zo n e la ta rn ie  lub la ta rk i 
n afto w e, le cz  n a jle p sze  są la ta rn ie  D a y y e g o , ro zp o ­
w szech n ion e i u ży w a n e  z p o żytk ie m  w  kop aln iach  w ę g lo ­
w ych , g d zie  często  zach o d zi n ieb ezp ieczeń stw o  w y b u ­
ch ów  od g azó w . W  k a żd ym  razie , je ż e li  m ożliw e, to n a ­
le ż y  k o rz y s ta ć  z p iw n ic  w id n ych .

N a w szelk i w y p a d e k  n a le ż y  za b e zp ie c z y ć  sk ła d  
od za lew u  w  raz ie  stłu czen ia  się n a czy n ia  z b en zyn ą 
W  tym  celu  n a le ż y  porobić w  p iw n ic y  w g łę b ie n ia  dla 
n aczyń , w  izb ach  zaś w y so k ie  p ro g i u d rzw i, ż e b y  p ły n  
nie m óg ł się p rzed o stać  z p okoju  do pokoju. r.



III Ruch Towarzystw strażackich.

Przemyśl. „G a ze ta  P rz e m y s k a “ p o ru sza  k w e sty ę  
b e z p ie cz e ń stw a  p ożarn ego  w  m ieście. P rzem yśl je s t  po­
ło ż o n y  n a  teren ie  tak im , że  n iem asz w m ieście ani 
je d n e g o  p u n ktu , z k tó re g o b y  m ożna o b jąć  w zrokiem  
całe  m iasto. W o b ec  teg o  o czy w iś c ie  o b serw acya , d o k o ­
n y w a n a  p rzez strażn ik a , je s t  n a jzu p e łn ie j n ie w y s ta r c z a ­
ją c ą . W y b u c h  p ożaru  w  ta k ie j d zie ln icy , d la  strażn ika  
n ie w id z ia ln e j, g ro z i, rze c z  n atu ra ln a , k a ta stro fą . Zapo- 
b ied z je j  m ogłob y  je d y n ie  w p ro w ad zen ie  autom atów  
p o ża rn y ch  a la rm u jąc yc h . J a k  d łu g o  p o trw a  m ilczen ie 
m ag istra tu  nad zg ło szo n y m  p rojektem  nie w iadom o.

Zamarstynów. D n ia  29. w rze śn ia  o d b y ła  się w  Z a- 
m arsty n o w ie  p o w a żn a  u ro czysto ść  p ośw ięcen ia  sz ta n ­
daru  och otn iczej s tr a ż y  p o żarn ej, o fiarow an ego  p rzez 
W o jc ie c h a  R u tk o w sk ie g o  z Z am arstyn o w a. O g. 11 -tej 
p rzed  p ołudn iem  w y r u s z y ła  n a  tę  u ro czysto ść  do m ie j­
scow ej k a p lic y  0 0 . K a p u c y n ó w  o ch otn icza  straż  p o żarn a  
za m a rsty n o w sk a , dalej z B rzu ch o w ic, K lep arow a, R zęśn i 
p o lsk ie j, H ołosk a  w ie lk ie g o , tu d zie ż  d ep u ta cy e  ocb. 
s tra ż y  p o ża rn y ch  ze L w o w a  i S y g n ió w k i.

P r z y b y ł  ta k ż e  n a tę  u ro czysto ść  lw o w sk i starosta 
rad ca  F ra n z , insp. szk o ln y  H ow ork a, n a u c z y c ie ls tw o  
m iejsco w e z d yrek torem  H a jd u k iew iczem , d e le g a t Z w ią ­
zku  stra ża ck ie g o  S z cze rb o w sk i i w . i.

P ogo d a  p rześliczn a  sp rz y ja ła , to też  po solennem  
n a b o że ń stw ie  i p iękn ej i w zn io słe j p rzem ow ie k się d za  
A n io ła , w y k a z u ją c e j cele  s tra ż a c tw a  i n a w o ły w u ją c e j 
do d alszej a w y trw a łe j p ra c y , ze b ra li się w s z y s c y  obok 
k a p lic y  i tam  n a stą p iło  u ro czyste  w b ija n ie  g w o źd zi p a ­
m ią tk o w y ch  do sztan d aru  i sk ład an o  sute d a ry  na rzecz 
za m a rsty n o w sk ie j och otn iczej s tr a ż y  p o żarn ej, o której 
m usim y p o w ied zieć, że  pod k ierow n ictw em  p F ro h n era  
r o z w ija  się b ardzo  dobrze.

P ię k n y  sztan d ar, na k tó rym  z  je d n e j stron y  w i­
d n ie je  obraz św . F lo ry a n a , z d ru g ie j zaś M atk i B o sk ie j 
C z ę sto ch o w sk ie j, sp o rzą d zo n y  zo sta ł w  p raco w n i p. F a u  
s ty n y  J a k ó b ia k  w e L w o w ie , a b ardzo  g u sto w n y ch  g w o ­
ź d z i p a m ią tk o w yc h  d o s ta rc zy ł ju b ile r  i z ło tn ik  p. E d­
m und M aryan  B eer w e L w o w ie .

Tarnów. Popis och otn iczej s tra ż y  p ożarn ej o d b y ł 
się tu  w  dniu  2 . p a źd zie rn ik a  b. r. w  obec lic zn ie  z g ro ­
m adzonej p u bliczn ości, B u rm istrza  Dra T e rtila , K s . I n fu ­
ła ta  W a lc z y ń s k ie g o , R a d y  m ie jsk ie j i W y d z ia łu  te jże  
S tra ż y .

Ć w icz e n ia  zo s ta ły  w ykon ane w e d łu g  p rogram u  
i w y k a z a ły , że  straż  o ch otn icza  ta rn o w s k a  je s t  fach ow o 
w y k s zta łco n ą . Po u k o ń czen iu  ćw ic ze ń  p rzep iso w ych  
o d b y ła  się defilada p rzed  R e p re z e n ta c y ą  m iasta. N a re ­
szcie  korp u s s tr a ż y  u sz y k o w a ł się w  sz e re g i p rzed  M a­
g is tra te m . W  im ien iu  R a d y  m ie jsk ie j W iceb u rm istrz  
G o ld h am er z ło ż y ł  p o d zięk o w a n ie  n a cz e ln ik o w i Jam ro- 
w ic z o w i za  k iero w n ictw o  stra ż y , n ad m ien ia jąc, że  b ęd zie  
się sta ra ł popierać ta k  p o ży te czn ą  in sty tu cyę .

Wiśniowczyk. W sk u te k  r e z y g n a c y i n a c z e ln ik a  
stra ży  S te fa n a  W a s ilk ie w ic z a  i z a s tę p c y  te g o ż  K a ro la  
L e s z c z y ń s k ie g o  o d b ył się d n ia  7. w rze śn ia  1907 p o n o w n y 
w yb ór.

N a cze ln ik iem  s tra ż y  w y b ra n o  M ich ała  R a d e ck ie g o  
teg o ż za stę p cą  S ta n is ła w a  P a b la g a .

Gorlice. W a ln e  Z gro m ad zen ie  och otn iczej s tr a ż y  
p o żarn ej w y b ra ło  dnia 10. lip ca  1907 r. N aczeln ik iem  
F e lik s a  K a rd y la , a dnia 13. lip ca  1907 r. za stęp cą  N a­
cze ln ik a  F ra n c isz k a  M u szy ń sk ie g o , sek retarzem  E d w a rd a  
M ak o w sk iego .

Rzeszów. T o w a rz y stw o  och otn iczej s tr a ż y  p o żarn ej 
w  R ze sz o w ie  za ło żo n e  w  r. 1873 p o czątk ow o  św ietn ie  
p rosp eru jące lic zy ło  bow iem  do 80-ciu cz ło n k ó w  c z y n ­
n ych , w  m a ju  b. r. zo sta ło  rozw iązan em .

Jak o  pow ód ro z w ią za n ia  ta k  p o w a żn ej, a p o ż y te c z ­
nej in s ty tu c y i b y ło  to, że  m iasto  b ard zo  po m acoszem u 
o bch odziło  się z tem  T o w a rzy stw e m . P o czą tk o w o  g d y  
m iasto  R z e szó w  ic z y ło  10.000 m ieszk ań có w  o trzym ało  
T o w a rzy stw o  800 kor. roczn ej su b w en cyi. Z  b iegiem  
czasu , g d y  lic zb a  m ieszkań ców  się zw ię k sza ła , p rze z  co 
i w y d a tk i T o w a rz y s tw a  na zaku p n o  n o w szych  p r z y r z ą ­
dów  się p o w ię k s zy ły , m iasto  stopn iow o zred u k o w ało  
su b w e n c yę  do p o ło w y  w reszcie  do 100 koron, a w  u b ie­
g ły m  rok u  ca łkiem  su b w en cyi odm ów iło. N ic w ięc d z iw ­
n ego, że T o w a rz y stw o  to m ają c  dochód ty lk o  z w k ład ek  
b ardzo m ałej ilo ści cz ło n k ó w  w s p ie ra ją c y c h  m usiało  
upaść.

D ziś  m iasto  R z e szó w , lic zą ce  z  gó rą  20.000 m ie­
szk ań có w  w razie  pożaru  p o w ierza  sw oje m ienie d zie ­
sięciu  p o licyan to m  p ełn ią cy m  rów n ocześn ie fu n k c y e  
straża k ó w  o g n io w y ch , g d y ż  sta łe j p łatn e j s tra ż y  m iasto  
n ie posiada, bo nie m a się o to kto upom nieć.

Tyśmienica. W a ln e  Z g ro m a d zen ie  w  dniu  22. 
w rześn ia  b. r. p rze p ro w a d ziło  w y b ó r W y d z ia łu  ochot­
n iczej s tra ż y  p ożarn ej w  T y śm ie n icy . P rezesem  w y b ra n o  
je d n o g ło śn ie  p. J a n a  Z y c z k o w sk ie g o , N a cze ln ik iem  p. 
D o m in ik a  K a p u śc iń sk ie g o , n a  te g o ż  zastęp cę  p. A d o lfa  
K o zic z u k a . Do W y d z ia łu  w y b ra n i z o s ta li:  pp. P iotr W o- 
ło szczu k  A s r ie l L ie b le in , H ieronim  Sob otta , K a z im ie iz  
Schreiber, M arek  L itw o ra  i M ie czy sła w  C zezo w sk i.

Ponikowiea mata. C zy ta liś m y  o ró żn y ch  n ied o łęstw ach  
g m in  w  w y p a d k a ch  o gn ia , ja k  n. p. w Ś w irzu . 
T o  je d n a k  tak ieg o  n ied o łę stw a  i zaco fan ia  ja k  w  Poni- 
k o w ic y , ch y b a  nie zn a jd z ie  się n ig d zie . K ie d y  p o w ia t 
p r z y s ła ł sw oich  d e le g a tó w  w  celu  z a w ią za n ia  s tra ż y  
i zn a la z ło  się w ie lu  och otn ików , k tó rz y  w stą p ili w  sze­
r e g i te jż e  s tra ży , Z w ierzch n o ść g m in n a  nie ty lk o , że  
nie p r z y s z ła  z pom ocą ale n ad to , sta ra ła  się usiln ie o 
ro zw ią za n ie  t e j ż e ; to te ż  straż p rzech o d ziła  w ie lk ie  tru ­
dności, bo nie ty lk o  p o św ię ca ła  sw e s iły  i zd row ie  w a l­
cząc  ze  straszn ym  ży w io łe m , ale nadto, a b y  m ieć z czem  
udać się do tłu m ien ia  p o żaru  m u siała  k rw a w o  za p ra co ­
w a n y  gro sz k ła ść  na n iezb ęd n e p rzy b o ry  ogn iow e. 
W ie le  m am y też do za w d zię cze n ia  T o w a rz y s tw u  u b ez­
p ieczeń  w  K ra k o w ie . Jed n a k  m u szę p rzy zn a ć , że  się 
p rz e k o n y w u ją  p rzy n a jm n ie j lu d zie  dobrze m y ś lą c y , bo



w id zie li popisanie się s tra ż y  w dniu 24. paźd ziern ika , 
k ie d y  w y b u c h ł ogień  w  P o n ik o w ic y  n a K o łp in ie  u P a w ła  
i A n d rze ja  B u czyń sk ich . S traż  p o sp ie szy ła  na ratu n ek , 
a że za p a liło  się rów n o cześn ie  w  dw óch zag ro d ach  są­
sied n ich , tem  tru d n ie jsz a  b y ła  a k c y a  ratu n k o w a. S tra ­
ż a c y  oblan i potem  zw ró cili się do g osp od arzy , a b y  dali 
kon i do w o żen ia  w o d y, le cz  żad en  się nie z n a la z ł, przeto  
konie b y ły  u ży w a n e  ze  dw oru  0 0 . D om in ikan ów  i re­
kw izy tu  ogniow e. S ik a w k a  zaś gm in n a  s p o c z y w a ła  
w  d ziu ra w e j szopie. A  w ó jt  i radni sp ali sn em  sp ra­
w ie d liw yc h . A ż  d reszcz p rzech od zi, ja k ie  b y ło  n ieb ez­
p ieczeń stw o , bo z je d n e j stro n y  las b lizk o  le żą c y , a 
z drugiej stron y  zabu d ow an ia. Ż e  n ie  p rz y b ra ła  k a ta ­
stro fa  w ię k s z y c h  rozm iarów , za w d z ię cza ć  n a le ż y  stra ży .

Świadek naoczny, gospodarz.

Brzuchowice.
N a d zw y c z a jn e  w aln e  zebran ie  dnia 22 w rześn ia  

b. r. w y b ra ło  jed n o gło śn ie  p rezesem  p. L eo p o ld a  W in ­
n ick ie g o , n aczeln ik iem  s tra ż y  p. M ich ała  C zorn en kiego, 
a za stęp cą  P io tra  D zid ziń sk ieg o .

IV. Kronika pożarów.
Pożar. Z  C zo rtk o w a  p is z ą : W e  w to rek  16. z m. 

około  4-tej po połudn iu  d zw o n ek  na w ie ż y  d ał zn ać, 
iż  w y b u ch ł pożar n a S ta ry m  C zortk ow ie . W  m ieście 
w y w o ła ło  to w ie lk ą  pan ikę, bo w ia tr  b y ł g w a łto w n y , 
a to w  k ieru n k u  m iasta. Z n a d z w y c z a jn ą  sz y b k o ścią  
tre n  s tra ż y  p ożarn ej ru s z y ł do o g n ia  pod kom endą n a ­
cze ln ik a  p. J a k ó b o w sk ieg o , a w obec tego, że  n ieb ezp ie­
czeń stw o  z pow odu w ia tru  za g ra ża ło  m iastu, w y ru s z y ła  
ta k ż e  k o le jo w a  straż p ożarn a  pod p rzew od n ictw em  inż. 
kol. O rłow sk ieg o . W  p ół g o d zin y  z a ją ł  się d ru gi dom, 
odd alon y od ja k ic h  50 k rok ó w  od p łon ącego . Z e 
w s zy stk ic h  stron s ta rz y  i m łodzi sp ie szy li na m iejsce 
pożaru. K iero w n icy  s tra ż y  d zieln ie  a k c y ą  k ierow ali, ale 
w  krótkim  czasie  o k a z a ł się z u p e łn y  b ra k  w od y, a po­
żar b y ł bardzo  n ieb ezp ieczn y , bo obok p łon ącego  dom u 
zn a jd o w a ło  się m nóstw o b u d yn k ó w  o słom ian ych  s trz e ­
chach. Z p ło n ą cych  8-m iu za g ró d  zdołano ty lk o  w y p ro ­
w a d zić  bydło  ze  sta je n  i w y rz u c ić  trochę dom ow ych 
sp rzętów . O gień  p o w sta ł n ajp raw d o p o d o b n iej w sk u te k  
nieostrożności. S zk o d a  w  części ty lk o  u b ezp ieczo n a , w y ­
nosi około  20 ty s ię c y  koron. O b u rza ją ce  je s t  p o stęp o ­
w a n ie  za rzą d u  k laszto ru  SS . M iłosierd zia  (zn a jd u ją ceg o  
się w  p o b liż u ) ; k tó ry  w  ch w ili, g d y  w y b u c h ł pożar, 
za m k n ą ł w s z y s tk ie  b ra m y i nie w p u ścił n ikogo  na 
p odw órze sw oje  po w odę. W o b ec sza le ją ce g o  w iatru  
o ch o tn icza  straż p o żarn a  c z u w a ła  n a m iejscu  p ożaru  
p rzez c a !ą m c .

Wołoszczyna ad Bobrka m a szczęście  do w yp ad  
ków  pożaru . D n ia  1. z. m. od isk ry  p o ciąg u  w y c h o d z ą ­
cego  ze  L w o w a  o g. 5.50 w ieczorem , za p a lił  się dom 
m ie szk a ln y  b an m istrza  k o le jo w e g o . S p ło n ą ł on zu p ełn ie , 
a część rz e c z y  led w ie uratow ano.

Pożar. D nia 24. w rze śn ia  około  g o d zin y  12-tej 
w  połud nie w y b u ch ł p ożar w  o d leg łe j od W iśn io w c zy k a  
o 4 kim . gm in ie  H ajw oron ka

S tra ż  z W iśn io w c zy k  z ca łym  taborem  w y r u s z y ła
0 J/21-szej do p ożaru , a p r z y b y w s z y  n a m iejsce z a ję ła  
się e n erg iczn ie  je g o  um iejscow ien iem  i u gaszen iem .

P o ż a r  z n is z c z y ł do szczętu  14 dom ów  m ieszk a ln ych
1 ck o ło  25 b u d yn k ów  g o sp o d arczych  w ra z  z ca łą  te g o ­
roczn ą krescen syą.

S zk o d a w yn o si w  p rzy b liżen iu  około 12.500 koron, 
z tego  p ięciu  u b ezp ieczo n ych  b y ło  w  D n iestrze, dw óch 
w  T o w a rz y stw ie  k rak o w sk im  a je d e n  w F e n ik sie .

D n ia  29. w rześn ia  w y b u c h ł o p ó łn ocy  p ożar w  Z  a- 
g ó r z u  k n i h y n i c k i m  i z n is z c z y ł d z ie rża w cy  dóbr 
563 kóp zb oża. S zk o d a  w yn o si 15.000 kor. u b ezp ieczon a 
n a 80.000 kor. P r z y c z y n y  o gn ia  dotąd m e zbadano. W  K a l ­
n i c y  ad C isn ą sk u tk iem  such ego tarc ia  p o w sta ł 3 z. m. 
w  ta rta k u  p a ro w ym  p o żar i z n is z c z y ł d ach  nad  o g rze ­
w a ln ią  o raz kotłow n ię. S zk o d a w y n o si 30.000 kor., u b e z­
p ieczon a w  tow . „D u n a j“ . T a rta k  je s t  w łasn ością  T o ­
w a rz y s tw a  a k c y jn e g o  w  W ie d n iu . W  K i d a ł o w i c a c h  
(pow  J aro sław ) sp ło n ęły  te g o ż  dnia zab u d ow an ia  g o ­
sp odarskie i dom m ie sz k a ln y  M ichała P ła c h t y ; szk o d a  
w yn o si 2000 kor. D robne d zieci, b a w ią c  się zap a łk am i, 
w y w o ła ły  5 z. m. p o żar w  M s z a n i e  g ó r n e j  (p ow iat 
L im an ow a). S p ło n ę ły  d w a o b ejścia  gosp od arskie  z ca łą  
k rescen cyą  i sp rzętam i gosp od arczym i. S zk o d a  6000 kor.

W  now o zb u d o w a n ym  b u d yn k u  d la  le tn ik ó w  Ja n a  
Y ik ie la  w  W ilk o w ic a c h  pow. b ia lsk iego , w y b u ch ł ogień, 
k tó ry  z n is z c z y ł ca ły  b u d yn ek , ja k o te ż  w ie lk ie  gosp o­
d arstw o  Jana P olak a. Y ik ie la  12 -letn ia  córka i 4-m ie- 
sięczn y  ch łop ak  zg in ę li w  p łom ien iach . P o la k  strac ił 
c a ły  te g o ro c zn y  zb iór z  pola  w ra z  z ca łym  d obytkiem .

W  czw a rte k  17 z. m. o g. 12 w  południe w y b u ch ł 
pożar w  gm in ie  C h m i e l ó w .  S p a liło  się 13 dom ów  
m ieszk a ln y ch  i 20 zab u d ow ań  gosp od arczych . N ie od­
szukan o m ałego  d ziecka, k tóre albo u ciek ło  do sąsiedniej 
w ioski lub zg in ę ło  w p łom ien iach  Z a g ro żo n e  b y ły : p, czta , 
posterunek żan d arm ery i i po części s ta c y a  k o le jo w a. 
P o ż a r  sp ow od ow ały  n ieletn ie  d zieci. Z  powodu n a d ­
z w y c z a j siln ego  w ia tru  b y ł  ra tu n ek  b ard zo  u tru d n ion y. 
N a ratu n ek  p r z y b y ły :  z T a rn o b rzeg a  pluton s tr a ż y  p o ­
żarn ej, dalej straże  p ożarn e z M ach ow a, Ja dachów , Su- 
chorzow a, C y g a n ó w , ja k o te ż  rzą d ca  dóbr z C h m ielo w a  
p. N o w a ck i z 4 -kołow ą s ik a w k ą  i n a cze ln ik  s ta c y i p. 
B ą c z e k  z s ik a w k ą  ko le jow ą. P . N o w ack i, ja k o te ż  i p. 
B ą cze k  p raco w ali nad  siły , ra tu ją c  dom  słom ą k r y ty , 
sta li n a  dach u  p łon ącego  dom u i ty lk o  zręczn ości za- 
w d z ię c zy ć  m ogą, że  nie padli ofiarą sw ej gorliw ości.

Pożar browaru. D n ia  18. z. m. w  połudn ie w y b u c h ł 
p ożar w  brow arze, p o łożon ym  na W y g n a n c e , n a le ­
żą cy m  do Sióstr M iłosierdzia, a d zierżaw io n ym  p rzez p. 
K ruha. S iln y  w ich er d ą ł i g d y b y  nie pośpiech  k o le jo w ej 
s tra ż y  pożarnej, p rz y b y łe j n a ratu n ek  pod kom endą 
inż. k o le j. p. M eissnera, pożar p rzen iósłb y  się w  k ieru n k u  
na dom ki, które w  zn a czn ej części są słom ą k ry te , a 
w te d y  b y ły b y  dom y m ieszkaln e k o le jo w e  w  pob liżu  po­



łożon e i m a g a z y n y  k o le jo w e  p o w a żn ie  zag ro żo n e. N a 
m ie jce  p o żaru  p rzy b y ło  w o jsk o , s ik a w k a  z W y g n a n k i)  
później ta k ż e  m ie jsk a  straż p ożarn a  pod kom endą p 
J a k u b o w sk ie g o . R a tu n e k  sam ego  b ro w a ru  o k a z a ł się 
z pow odu lic h e j b u d o w y  i w ie lu  p a ln y ch  m a te ry a łó w  
n ie m o żliw y , zd o łan o  je d n a k  u ra to w a ć  boczn e b u d yn k i, 
ja k  m ie sz k a ln y  i sk ła d y , ró w n ież do b row aru  należące. 
P ożar w y b u c h ł w stosie d rze w a  w  p o d w órzu . P rz y c z y n a  
n iew iad om a.

Pożar na Bogd a nówce w y b u c h ł z n iew iad om ej 
p r z y c z y n y  u gosp od arza  P an ca  n a B ogd an ów ce. Z g o ­
r z a ły  d w a dom y m ieszk aln e  i sto b o ła  ze  zb iorem  N a 
m iejsce  w y p a d k u  p r z y b y ła  n a jp ie rw  o ch otn icza  straż 
p ożarn a  ze  S y g n ió w k i, a n a stęp n ie  tren  p o ża ro w y  
lw o w sk i. P o ż a r  n a ty c h m ia st z lo k a lizo w a n o  i ugaszono. 
S zk o d a  w yn o si około  6.000 koron, b u d yn k i n ie b y ły  
ubezpieczon e.

Spalenie się miasta. H isto ryczn e m iasto  Ż w a n ie c  
na Podolu, u le g ło  ca łk o w ite j za g ła d zie . P o ża r  trw a ł ca łe  
t r z y  dni, w s z y stk ie  d om y są spalone, s tr a ty  w y n o szą  
około  m ilion a  rubli P o ło żen ie  p o g o rze lcó w  je s t  straszn e.
W łaścic ie le  dom ów  zo sta li odrazu  n ędzarzam i.

Z w a n ie c  b y ł  m iastem  w arow n em . W ła d y s ła w  J a ­
g ie łło  p o d arow ał je  ry c e rz o w i S w y c zo w i z  Ł ę c z y c y . 
M iasto  było  w ielokrotn ie  punktem  o p arcia  d la w o jsk a  
p o lsk iego  w  w o jn a ch  z T u rk am i i ko zak am i, a za p isa ło  
się  rów n ież w  d z ie ja c h  podczas K o n feren cyi b arsk iej

V. Rozmaitości,

Pierwsza sikawka we Francyi-

D ziw n ie  się to n a B o ży m  św iecie  kręei. F ra n c isz e k  
du M ouriez de P erier, b y ł  k am erd yn erem  u J a n a  
C h rzc ic ie la  P o q u eiin ’a, zw a n e g o  de M oliór’em  (urodź 
1622, zm a rł lo 7 3 ); w  ch w ili, g d y  k ła d ł m u n a nogi 
ob u w ie. M olióre raz z a u w a ż y ł, p r z y  te j czyn n ości, i  в 
p o ń czoch a b y ła  p rzew ró co n a  na nice, i r z e k ł:  „Perier, 
po ń czoch y  w ło ży łe ś  n a o d w ró t“ . F ra n c is z e k  z d ją ł  p oń ­
czoch ę , i — zn ów  p rze k rę c ił j ą  n a nice, że  zaś p o w ta ­
rz a ł tę  o p eracy ę  aż 3 ra z y  z rzęd u  z je d n a k im  w y n i­
kiem , p rzeto  M olióre zn u d z o n y  g łu p o tą  sw eg o  słu żą ceg o  
d a ł m u p ięścią  w  k a rk  i o d esłał do stu  p ar d yab łów .
1 Po śm ierci M olióre’a, F ra n c isz e k  w y stę p o w a ł p rzez 
a t 19 n a scenie, n ie  z d o b y w s z y  je d n a k  w a w rz y n ó w  
scen iczn y ch , w y n ió sł się do H olan d yi, poczem  p o w ró ­
c iw s zy  do P a ry ż a , z a ją ł  się bu d ow ą n iep ozorn ej s ik a w k i, 
na  k tórą  te ż  w  d niu  12. p a źd zie rn ik a  1699 r. o trzy m a ł 
p rzy w ile j od kró la  F ra n ey i.

W r. 1704 w y b u c h ł p o żar w  T u illeriach . F ra n c isze k  
p o sp ie s zy ł na pom oc ze  sw em i sik a w k a m i i m an ew ro w ał 
niem i ta k  sk u teczn ie , iż  o g ień  n iebaw em  um iejscow ion o. 
W ó w cza s  król p o lecił u rzą d zić  lo teryę , a z p ien ię d zy  
z te g o  źró d ła  o trzy m a n y ch , ro z k a za ł za k u p ić  12 sika  
w ek , tu d zie ż  zo rg a n izo w a ć  straż o gn io w ą  sta łą , na 
której czele  sta n ą ł ■ F ra n c isz e k  de P erier, b y ły  służący;

o jc a  K o m e d y i fra n cu sk ie j, M oliere’a, z p o k aźn ą , ja k  na 
ow e cza sy  p e n sy ą  roczn ą  6,000 liw ró w  (liw r d aw n a  m o­
neta fra n cu sk a, ty le  p raw ie  co fran k) w arto ść liw ra  
około  z ło ty c h  2 , — n o m in aln a  50 gr.

l i .  Ocsylcowslii.

Ze Sejmu.
J ak o  p u n k t p ie rw szy  posiedzen ia w  dniu 4. p a ź­

d zie rn ik a  b. r. p rzy sz ło  c z y ta n ie  w n iosku  p osła  K a z i­
m ierza  L u b om irsk iego  i tow . o konieczn ości ochrony od 

k lęsk  p o żarow ych .
W n io sek  (Ls. 3.127/07) brzm i :
„ Z w a ż y w s z y , że k raj nasz je s t  corocznie n aw ied zan y  

p rzez w ie lk ie  p o ża ry  i p rzez to n a ra ż a n y  na zn aczn e 
s tr a ty  ; z w a ż y w s z y , źe  szk o d y  z tego  pow odu z k a żd ym  
rokiem  są w ięk sze  i m a ją  na c a ły  ekon om iczn y  rozw ój 
k ra ju  ba dzo szk o d liw y  w p ł y w ; z w a ż y w s z y , że  R ząd  
pom im o k ilk a k ro tn y c h  w e zw a ń  nie w y stą p ił z żad n ym  
p rojektem  p rzym u so w ej a se k u ra c y i od o gn  a, k tóra  je s t  
je d n y m  z n a jsk u te cz n ie jsz y ch  środ ków  och ron nych  
p rze c iw  d o tk liw ym  strato m ; z w a ż y w s z y , że  sp raw a je s t  
ta k  w a żn ą  a zarazem  tru d n ą, że  w y m a g a  bardzo g łę ­
bokich  i w szech stro n n ych  stu d yó w , ale m oże b y ć  sk u ­
teczn ie  z a ła tw io n ą  ty lk o  p rze z  w y p rac o w an ie  p ro jek tu  
zasto so w an ego  do sp e cy a ln y ch  k ra jo w y c h  stosu n k ów  i 
w ła ś c iw o ś c i; z w a ż y w s z y , że  s tu d ya  ta k ie  m u szą o b ej­
m ow ać bardzo różnorodne d zied zin y  gosp od arstw a k ra ­
jo w e g o , ale m uszą m ieć p ew n ą  c ią g ło ść  i lo g ic zn y  do 
p rze b ie g u  w y p a d k ó w  za sto so w a n y  r o z w ó j; podpisani 
w n o s zą : W y s o k i S e jm  r a c z y  u ch w a lić : P oleca się W y ­
d zia ło w i k rajo w em u , a b y  p rze d się w zią ł s tu d ya  ścisłe  nad 
środkam i o ch ron y od pożarów , aby s tw o rzy ł do te g o  
celu  s ta ły  k o m itet rze czo zn a w c ó w  i in tereso w a n y ch  
i p rze d ło ż y ł Sejm ow i p ro je k t zap ro w ad zen ia  a sek u racy i 
p rzym u so w ej i stosow an ia  sk u teczn eg o  in n yc h  środków  
z w a lc z a n ia  k lęsk  p o ża ro w y c h “ .

P od pisali w n iosek  : ja k o  w n io sk o d aw ca  K azim ierz 
L ub om irski, w. r. i Posłow ie : S tad n ick i, Bal, M ycie lsk i, 
S o zań sk i, Leo, Sare, G n iew o sz F ed o ro w icz, L ask o w sk i, 
S ch n ell, B r y k c z y ń s k i, B u y n o w sk i, Struszkiew i.cz, Gotz, 
G noiński. P o d łu ższem  p rzem ó w ien iu  w n iosk od aw cy  
odesłan o w n iosek  do W yd zia łu  k ra jo w eg o , ja k o  do 

kom isyi.

K rata  o c h ro n n a . N a  w y sta w ie  M on ach ijsk ie j u z y ­
sk a ła  k ilk a  n a jw y ż s z y c h  n agród  n o w o w yn alezio n a  k ra ta  
okienn a, d a ją ca  się zam ien ić  n a d rabin ę ra tu n k o w ą . 
K rata  p rzed sta w ia  a p a ra t prostej k o n stru k ey i, k tó ry  
u m oco w an y  zo sta je  pod o tw oram i okien n em i w y ż s z y c h  
piętr, i w  u życiu  codzienn em  słu ży  p rzed ew szy stk iem  
ja k o  ochron a d la dzieci przed  w yp a d n ięciem  na bruk^ 
tak  sam o, ja k  z a trz y m u je  w sobie p rzed m io ty  spadłe 
z  p arap etu  okiennego.

W i azie  n ieb ezp ieczeń stw a  ogn io w ego , g d y  żad n ego  
w y jś c ia  niem a, g d y  k la tk i schodow e i k u ry ta rz e  n a p e ł­
nione są dym em , w te d y  ta k a  k ra ta  o k a zu je  c a łą  sw ą 
u ży te czn o ść. P otrzeb a  ty lk o  d w a  r a z y  p o k ręcić  ko rb ą  —



raz z praw ej stro n y , d ru g i raz  z lew ej, a k ra ta  w  tej 
c łiw ili zam ien ia  się w  w iszą cą  drabinę, o p ad a ją cą  ku  
dołow i. N ad to  za z n a c z y ć  trzeb a, że zapom ocą tego  p iz y -  
rząd u  m ogą rato w a ć się d w ie osoby jed n o cześn ie  tj n ie  
je d n a  za  d ru gą, le cz  je d n a  obok d łu g ie j, szczeb le  bo­
w iem  są tak ie j d łu gości, że dw ie p a ry  stóp w y g o d n ie  

n a n ich  p o m ieścić  się m ogą
Z a sto so w a n ie  k r a ty  ochron nej nie z a le ż y  od w y s o ­

kości b u d ow li, ow szem  n a w e t p rz y  p ię tra ch  n a jw y żs zy c h , 
do k tó ry c h  żad n a  drabin a  nie sięga , ap arat m oże odda­

w a ć  u słu g i.
W y n a la z c ą  tego god n ego  u w a g i p rzy rzą d u  je s t  

fa b r y k a n t J e r z y  R u d h a rt w N ipach  (W irtem b ergia).
Przemysłowiec.

T ary fa  k o m in iarsk a  w Krakowie. N a  p osiedzen iu  
R a d y  m iejsk ie j uch w alon o  regu lam in  cz y s z c z e n ia  ko­
m inów  w  K ra k o w ie  z p odziałem  na re w iry  i m ak sym aln ą  
ta r y fę  n a leżyto ści za czyszcze n ie  kom in ów . U c h w a łą  tą 
z a ła tw iła  R a d a  sp raw ę e w en tu aln e g o  s tra jk u  k o m in iarzy , 
k tó r z y  od d łu ższego  czasu  ż ą d a li u norm ow ania sw ej 

p ra c y  i cen  zarob k u
M iasto podzielono na 12 rew iró w , p rzy d zie la ją c  

k a ż d y  re w ir  jed n em u  z m ajstró w  kom in iarsk ich .
Z a jed n o ra zo w e c z y s zc z e n ie  kom in a u sta n o w iła  

R a d a  n a stę p u ją cą  ta ry fę  m ak sym a ln ą  : Od kom ina w  do­
m ach  p a rte ro w y ch  20 hal., od kom ina w  dom ach je d n o ­
p iętro w y ch  28 h al., od kom in a w  dom ach d w u p iętro ­
w y c h  34 h al., od kom in a w  dom ach trzech p iętro w ych  
40 hal. od sz lą g ó w  do trz e ch  m etrów  30 h al., nad  trz y  
m etry  50 hal., od kom in a fa b ry c zn e g o  parow ego, w oln o­
sto ją ceg o , bez w zg lę d u  n a w yso k o ść  7 koron, od kom ina, 
u ż y w a n e g o  do cen tra ln ego  o g rze w a n ia  (k a lo ry fe ry )  bez 
w zg lę d u  na w yso k o ść 3 korony; od kom in ów  p iek arsk ich  
i m asarsk ich  1 korona, od kom in ów  k u ch en n ych  w  z a ­
k ła d a ch  p u b liczn ych , re sta u ra cy jn y c h , k aw iarn ian ych , 
p ra ln i za w o d o w ych , koszar w o jsk o w y ch , bez w z g lę d u  
n a  w yso k o ść  68 h a l., od kom inów , s łu żą cy ch  do ogn isk  
sto la rzy , b ed n a rzy , ko w ali, b ez w z g lę d u  n a w ysokość 
50 hal., od kom inów , które n a żąd an ie  w łaścicie la  
w  sp ecya ln ie  o zn aczon ym  czasie  m ają  b y ć  czyszczo n e, 
b ez w z g lę d u  n a w yso k o ść  80 hal.

P o w y ż sz e  p o stan o w ien ia  R a d y  w  sp raw ach  kom i­
n iarsk ich  w chodzą w  ży c ie  z  dniem  1. s ty c zn ia  1908 r.

S tr a ż a c k a  p rzy g o d a . W  h o lszty ń sk ie j gm in ie  K i-  
b itzreih e stara  s ik a w k a  gm in n a  nie o d p o w iad ała  b y n a j­
m niej w ym og o m  w sp ó łczesn ego  p o ża rn ictw a , to te ż  po­
stanow iono sp raw ie  n o w ą sik a w k ę , co je s t  u zn an ia  
godnem .

P e w n e g o  dnia p rz y b y ło  a rcyd zie ło  w  k u n szcie  si- 
k a w k o w y m , a je g o  d oskon ałe d zia ła n ie  b u d ziło  p o w szech ­
n y  p o d ziw . P ew n ego  ro d za ju  tłu m ik a  d o zn a ła  radość, 
g d y  s ik a w k ę  m iano sch ow ać w  d o tych czasow ej szopie 
z p rzyrzą d a m i. O k a z a ła  się ona dla tego  ap aratu  g a ­
szen ia  o g n ia  z a  m ałą. A b y  s ik a w k i n ie p o zo sta w iać  na 
św ieżem  p o w ie trzu  i n ie n a raża ć  je j  n a zardzew ien ie, 
postan ow ion o do szo p y  dobudow ać n ow e pom ieszczen ie.

P o  zd ję c iu  m iary , b ez p lan ów  u p rzed n ich , w zięto  
się n a ty c h m ia st do b u d ow y. G dy d ach  i śe  n j  b y ły  do

p ew n ego  stop n ia  gotow e, u staw ion o  tam sik aw k ę , poczem  
budow ę w yk o ń czon o  i zao p atrzo n o  j ą  w e w sze lk ie  p rzy- 
b ory. W m u ro w an o  h aki do b ram y, zaw ieszo n o  n a nich  
b ram ę —■ w sp an iało ść now ej s ik a w sk i w y s tą p iła  w  całej 
p ełni, a serca  m ieszkań ców  z K ib itzre ih e  aż t ry s k a ły  
dum ą . . . W re szcie  . . .

C a ła  sp ra w a  p o le g a ła  na tem , iż  w e d łu g  w sze lk ich  
p raw id e ł sz tu k i sik a w k ę  za m u ro w a n o ! G d y  podczas p o­
ża ru  m iano j ą  w y cią g n ą ć  z szo p y, p o k aza ło  się, iż je st 
to n iem ożliw em , g d y ż  bram a w  otw orze , p rzez k tó ry  
s ik a w k ę  w prow adzon o, o k a z a ła  się z a  w ą zk ą  i sik a w k i 
nie m ożna b y ło  w y d o b y ć.

N ik t je j  w obec tego  cop raw d a nie u krad n ie, ale 
celu  sw ego  c h y b i ła ! T a k  się sta ło  w roku  1907. w  K i­
b itzre ih e  !

f  K a ro l T o m asz  K w ia tk ie w ic z  d łu g o letn i n a cze ln ik  
o ch otn iczej s tr a ż y  pożarnej w  P od h ajcach , p rz y ja c ie l 
S tra ż a c tw a  i zn a w ca  sp raw  p o żarn ictw a, um arł w  Pod 
h a jca ch  d nia  8 . p aźd ziern ik a  br C ześć  je g o  p a m ię c i!

Katastrofy pożarowe na świecie. N ie ty lk o  w  G a- 
łic y i idą rok roczn ie  m ilio n y  m ien ia  lu d zk ie go  z dym em . 
Są na św iecie  k a ta s tro fy  pożarow e, z k tórych  rozm ia­
ram i o lb rzym im i n asze porów n ać się n ie dadzą.

P o ż a ry  m iast T oron to  i B a ltim ore  w  S tan ach  Z je ­
d n o czo n ych  w A m e ry ce  półn ocnej w  r. 1904. p o ch łon ęły  
82 i pół m iliona d olarów  m ienia lu d zk ie go . Z  tego  p r z y ­
pada na T oronto 12 i p ół m iliona d olarów  (około 60 m i­
lion ów  koron), na B altim ore 70 m ilionów  dolarów  (około 
330 m ilionów  koron) O lb rzym ia  k a ta s tro fa  p o żarow a 
w  S a n  F ra n cisk  , sp ow od ow an a w  k w ietn iu  1906 trzę­
sieniem  ziem i, zn isz c zy ła  m ilia rd y  m ienia lu d zk iego . 
S tra ty  ogóln e po dziś d zień  nie są je szcze  d okładn ie 
obliczone. I ro k  1907. ob fitu je  w  k a ta s tro fy  o lbrzym ich  
rozm iarów . Z a  p o żar sp ich lerza  W ik to r y a  na K óp en i- 
ckerstrasse  w  B e rlin ie  z a p ła c iły  a sek u racye  o k rą g ło  
m ilion m arek.

Z a  p o żar sk ład ów  d rzew a w  A n tw e rp ii p o lik w id o ­
w an o 3 m ilio n y  fran k ó w . A sek u racye, p rzew ażn ie  an g ie l­
skie, o d m ó w iły  jed n a k  w y p ła ty , p o n iew aż ogień  p o w sta ł 
podczas rozru ch ów  rob o tn iczych , zb rod n iczą  ręką  p o d ło ­
żon y. W edle w aru n k ó w  a se k u racy jn y ch , to w a rzy s tw a  
n ie o d p o w iad ają  za szk o d y  w y n ik łe  pod czas rozru ch ów . 
W  o lbrzym im  procesie, k tó ry  z tego  pow odu w ytoczo n o , 
w a lc z y  z to w a rzy stw a m i za rzą d  m iasta  A n tw e rp ii, k tóre, 
g d y b y  a sek u racye  u tr z y m a ły  się w  sądzie p r z y  odm o­
w ie, ponosi o d p ow ied zia ln ość p raw n ą  za  ro zru ch y  i p o ­
c ią g n ię ty  b y ć  m oże do w yn a g ro d zen ia  w y n ik ły c h  stąd  

szkód.
N a jw ię k s z y  pożar b ieżącego  roku  p rzy p a d a  na J a ­

ponię. W e d le  sp raw o zd ań  am e ry k a ń sk ie g o  k on su la  w  H a- 
kodate, k a ta stro fa  p ożarow a, ja k a  d otk n ęła  te m iasta  
z n is z c z y ła  16.600 dom ów, p o zb a w iła  60.000 lu d zi d ach u  
nad g ło w ą , a szkodę ogó ln ą  o cen ia ją  n a 15 m ilionów  do­
laró w , c z y li  70 m ilio n ó w  koron.



Z  h u m o p y s t y k i .

H A L I F A X  I O M N IB U S .

L ud zie m yślą  c ią g le  nad w y n a la z k a m i, w ię c  nic 
d ziw n ego , że  ja k iś  m yślic ie l w y n a la z ł p rzy rz ą d  do g a ­
szen ia  o g n ia  i n a zw a ł go ,.H a lifa x “ . I  d o k o n a w szy  tego  
w y n a la z k u  o g ło sił św iatu , że  n iem asz odtąd  pożarów  
w  dom u, w  k tórym  się z n a jd z ie  „H a lifa x “ , bo w y s ta rc z y  
ty lk o  porządn ie sik n ąc z  tego  ap aratu , a p o żar g aśn ie , 
ja k  m arna ło jó w k a  z a  cen ta  L e c z  zan im  św iat, a ra- 
czej  Jeg °  lu d zie  m ieli czas z a o p a trz y ć  się w  p ożaro- 
ehronne „ H a lifa x y “ , in n y  m yślic ie l w y n a la z ł in n y  p r z y ­
rząd  do g a sze n ia  pożaru, i n a z w a ł go  raz  n a  za w sze  
„O m n ib u s“ .

O dkąd  św ia t św iatem  istn ie je  k o n k u re n cy a , n a w e t 
m ię d zy  ten oram i i żeb rak am i, w ię c  d la cze g o  l i e  m ia ­
ły b y  istn ieć  m ię d zy  p rzyrząd am i do g a sze n ia  ogn ia. 
„H a lifa x "  śm iał się z  k o n k u ren ta  i tw ie rd z ił, że  „O m n i­
b u s“ je s t  d ob ry  ch y b a  ty lk o  do g asze n ia  fa je rw e rk ó w , 
a nie pożaru, n atom iast „O m n ib u s" za p e w n ia ł, że „H a- 
lifa x  n a w e t do fa je rw e rk ó w  się nn daje, a u ż y w a ć  go 
m ożna c h y b a  ty lk o  do ro z p y la n ia  Z ach erlin u .

O ba a p a ra ty  w y z w a ły  się w ięc n a p o je d y n e k  
i p o d d a ły  się prób ie o gn io w ej w  p raw d ziw em  tego  
sło w a  zn aczen iu . S tra ż  p ożarn a  m iała  w y p ró b o w ać 
w a rto ść  i u ży te czn o ść  obu ty c h  a p ara tó w , które m ia ły  
„ś w ia t  za d ziw ić , d źw ig n ą ć  go  i u s z c z ę ś liw ić “ .

P odpalono ja k ą ś  szopę. „ H a lifa x 4 w y m ie rz y ł sw ój 
dziób w stron ę o g n ia  i z a c z ą ł sikać. S ik a ł i s ik a ł d ługo, 
a o g ień  rze c z y w iśc ie  p rz y g a s ł, a le  dopiero w te d y , k ie d y  
ju ż  z szo p y  nie było  śladu. „ H a lifa x “ tw ie rd z ił, że  jestto  
c z a rn a  in tr y g a  ze  stro n y  „O m n ib u s a “ . „O m n ib u s“ śm iał 
się i k a z a ł p odp alić d ru g ą  szopę, i te ra z  n a  niego  p r z y ­
sz ła  ko le j. Podpalono. „O m n ib u s“ śm iało  sk ie ro w a ł 
p y sz c ze k  w  stron ę p łon ącej szo p y  i j ą ł  p lu ć p łyn em  
za b ó jc zy m  na pożar. A le  szopa p łon ęła  k o n sek w en tn ie , 
aż sp ło n ęła  do szczętu .

„O m n ib u s“ tw ie rd z ił, że je s t  to cza rn a  in tr y g a  ze 
stron y  „H a lifa x a “ . T e ra z  oba a p a ra ty  z a c z ę ły  na siebie 
sikać, bo oba z n a la z ły  się v  o gn iu  k o n k u ren cy i. A le  
ja k  nie u ra to w a ły  szo p y  pr • pożarem , ta k  nie u ra to ­
w a ły  sw o je j rep u ta cy i. W obec tego  o rz e k ła  zgo d n ie  k o ­
m enda s tr a ż y  p o ża rn ej, że  w a r t  je s t  „ H a lifa x “ „O m n i­
b u sa “ a „O m n ib u s“ „ H a lifa x a “ , ale oba razem  dla po 
ża ró w  nie m ają  w arto ści. T e ra z  k a ż d y  z n ich  p ociesza  
się tem  p rzy n a jm n ie j, że  d ru g ie go  zb esztan o.

—  P ra w d a , że  „H a lifa x “ je s t  d ob ry  ty lk o  do g a ­
szen ia  ło jó w e k  ? —  p y ta  z dum ą „O m n ib u s“ .

— P ra w d a , że  „O m nibus* n a d aje  się ty lk o  ja k o  
ro z p y la c z  do Z a ch e rlin u  ? — p y ta  z uśm iechem  ironii 
„H a lifa x “ ....

K e m .Słowo Polskie.

VI. Poczta Redakcyi.
N a z je ź d z ie  k ra jo w y m  w  b ie żąc ym  roku  d e le g a tó w  

s tra ż y  poż. ochotn  ż a lili  się n ie k tó rz y  cz ło n k o w ie  s tra ż e , 
że  L w o w sk ie  B iu ro  h an d low e, sp rzed a je  p rz y b o ry  do 
u m u n d u row an ia  i u zb ro je n ia , tu d zie ż  p r z y r z ą d y  z b y t  
drogo.

Z  pow odu  tego , z o s ta ły  w  B iu rze Z w ią z k u  k raj. 
porów n an e cen n ik i L w o w . B iura h an d lo w eg o  z cen n ikam i 
firm  p o za k ra jo w y c h  i p rzeko n an o  się, że  c e n y  lw o w ­
sk ie g o  B iu ra  h a n d lo w e g o  n iek tó ry ch  a r ty k u łó w  są d ro ż­
sze led w ie  o 2 do 4 h ., n atom iast n iektóre  tań sze  od 
firm  p o za k ra jo w y c h  —  a g d y  m ożliw em  je s t , że i j a ­
kość to w a ru  pod w zg lę d e m  w y k o n a n ia  i m a te ry a łu  
p rzew yższa  p o za k ra jo w e , p rzeto  p rz y sz ło  się do p rze k o ­
n an ia , że  z a ż a le n ia  n ie k tó ry ch  cz ło n k ó w  s tr a ż y  pożar­
n y c h ' są n ieu zasad n ion e,

(Pr.)

Z n a le z io n y  w  p o cią g u  do S a n o k a  po Z je ź d z ie  g u rt  
m ożn a od eb rać w  K om endzie o ch o tn icze j s tra ż y  p o ża r­
nej w  Sanoku.

W z y w a  się W y d z ia ły ,  a b y  b e zzw ło cz n ie  z a ła tw iły  
odezwę w zg lęd em  kalendarza strażackiego na rok 1908. 
n a d s y ła ją c  w y k a z  s ta ty s ty c z n y  i zam ów ienie.

Kalendarz tegoroczny będzie powiększony o trzy 
nowe rozprawki, a mianowicie: „Katechizm dla od­
działów samarytańskich“, „Jak obliczać zapasy wody?“ 
i „Recepty strażackie“.

C en a  k a le n d a rza  stosu n kow o b ardzo  n izk a , bo ty lk o  
po 50 h a le rz y  za  e g ze m p la rz , a p rzy  za k u p n ie  10 e g ze m ­
p la rz y  zn iża  się cen ę na 4 k oron y, lic z y  się bow iem  na 
to, że  ka len d arz straża ck i, za w ie r a ją c y  nadto  dużo n a j­
p o trz e b n ie jsz y c h  in stru k e y i, zn a jd z ie  się w ręk u  k a żd eg o  
strażak a.

Najlepsze S I K A W K I  i P R Z Y B O R Y  P O Ż A R N E

dostarcza najtaniej z GW ARANCYĄ i na sp łaty ratalne
L W O W S K I E

B I U R O  H A N D L O W E
L w ó w , ul. Kościuszki I. 4.

Ilustrowane cenniki i szczegółowe oferty w ysyła się odwrotnie.
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